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Fowe minister ytmi.*•
Długie i mozolne rokowania z klubem 

młodcczeskim, prowadzone przez barona Becka 
p “Ey usilnej pomocy naszego Koła, popraedciły 
powstanie nowego gabinetu, który jest po ce-ęśoi 
Parias entarnym iw  tej swoiej o^ęśoi koalioyjnym. 
Do takiej samej parlamentarysaoyi gabinetu 
rl*tiył w koóon kwietnia baron Gaufcsoh, alena- 
trsfiwsey na stanowosy, nieugięty opór Kota 
polskiego, po-iai si% do dymisyi. Powiedaiano 
wówoeas, ie  Koło dą iy ło  do obalenia barona 
Gwutgoha aa jego nitkorsystny dla Gaiioyi pro­
jekt reformy wyborosej. Chciało wraekomo 
Oiieó satyafakoyę, osoiało wseystkim pokarać, 
4e be* niego i praeoiw niemu nio staó eię s ie  
mole. O im m  udaremnienia projekt! reformy 
Wyboroaej spadło na Polaków, oo sprawiło roa- 
kosa naszym najŁierdenEniejssym, a uohroniło 
powatnionyoh Cteobów i N iemców od aareutu, 
4t w łainie oni wówosas tak postawili kweatyę, 
i i  Koło nie mogło praystąpió do parlamenta- 
ryzaoyi gabinetu. W tedy na soeme była refor­
ma wyborosa, a aa soeną —  porozumienie oze- 
sko-niemieosie. Projekt, opracowany praea By- 
lardta-Bheidta wspólnie k fum sekoyi w mi* 
nisteryum spraw wewnętrznych p. Hsrdtlem, 
ds wał Oaeohom w yjętaow e korzysoi, — wiykaae 
nawet, n ii Niemcom. Plan był taki, łe  kiedy 
powstanie gabinet parlamentarny i kiedy za­
tem Polacy przez przystąpienie do niego p rzy j­
mą na siib ie pewne zobowiązania w. pledem 
g^ntsohowskiego projektu, natenozas Ozes' z 
Niemonmi wyrównają swe szanse wyborcze, 
prrvc*em powstanie ozeski uniwersytet w Ber­
nie i ozeski język  w nrsędaoh otrzyma uzna­
nie, a vsz  stko to się stanie kosztem niedosta- 
teoznej liczby mandatów galicyjskich. Zawczasu 
sławił dr. Kramarz w swojej brosrurze wielkie 
w przyszłości znaczenie Caeohów w monarchii 
» si.prwiadał lob wspólne z Niemcami panowa­
nie. Polaoy zawuze Dyli i “ią awolenniLami po­
rozumienia oaesko-niamieokiego, uznają, ie  C te- 
chom w iele sią należy, ale zezwolić n;e mogli 
fta ossągaiąuie owego porosumienia kosztem 
Glalioyi. Źąde.li tedy, zby pierwej ułożono szkio 
poprawek w gautsohowskim projekcie reformy 
^yborotej, a także sakio ngody ozesko-niemie- 
^kiej, a dopiero na podttzwie tyoh szkioow 
•gadtikli sią wsiąó udział w par̂ ' .amentaryza- 
°y i gabinetu. Do innej nie ohoieli przystąpić, 
iH yż byłaby epizodem bardzo krótkim i przez 
SQ st*ł*by się i»V;b27 nanjęoalnym da^opeuj ż<« 
gabinety pariamentarne są w A re try i niemo­
żliwe. Tuk upadł baron Gautsoh, a e nim ra- 
-sem upadły czeskie nadzieje na urzędowanie 
nzeukie i na uniwersytet ozeski w Bernie.

Musieiiimy uczynić oałe to przypomnienie, 
&by stało sią .«rozumiaiem teraźniejsze stano­
wisko Czechów. Ze zwolenników parlamentary 
ęaoyi gabinetu w końou kt ietnia, z głównych 
'ej orędowników, stali się oni teras przeciwni­
kami, a na odwrót Polacy silnie przemówić za 
hią. D lac-igo  ? Oto dlatego, ie —  opróoz upań­
stwowieni* kolei Północnej, co wzięto do pro- 
grama nowego gabinetu —  terna są na scenie 
w zy równie ważne sprawy dla oałtgo państwa: 
•tosunek z W ęgram i, reforma wyborowa, refor­
ma ustawy przemysłowej, a za soeną nie mą 
jhż wyreżyserowanej ngody czesko-uiemieokiej, 
loitle zaś mowiąo, nie ma o»eskioh postulatów, 
które miały być spełnione za czeską zgodę na 
reformę wyborozą Ponieważ owyoh trzeob wa- 
knyon spraw, które teraz muszą być za/at-wio­
le niepodobna odroozyó, i ponieważ dwie z 
uioh, mianowicie stosunek z W ęgram i i ustawa 
przemysłowa, przedewszystkiem obohodi t  N iem ­
ców, przeto Czesi powiedzieli sob e że za zn- 
atwienie owych sprrw muieą otrzymnć od 

Niemców uniwersytet w Barnie i swój ,ęzyk 
V  ureędaoh ozeskioh. Tego włnżnie oni zażą­
dali, jako warunku, pod którym przystąpią do 
parlamentaryzaoyi gabinetu W  praeoiwnym ra- 
Łp zagrozili obstrukcją, za ozem namiętnie 
Przemawiali pp. K rem jrz i S-ransky.

Prezydynm Koła  polskiego weszło więo 
W rokowania z klubem czeskim, z jego  prezy- 
a^um odbywało wspólne narady, doprowadziło 
dc tego, ie  osesoy przywódzoy odbyli konfe-

T r a p e d y a  w  G l i n i a n a c h
Legenda histeryczna z XIV wieku

ca Btarroh srparaałaoh oparta
opowiedział 

J a n  0 ( i iń * k i  K o n tr y m o w ic t

(Chąs dalsay).
Na deżym, obrosłym mchem kamieniu, 

8pociywał ten, którego najmniej spodziewała 
*ią w trj oh wili spotkać, którego najmniej 
btagnąła teraz zobaozyó i nejwięoej obaw,;ała 
H ,  ażeby ns twarzy |ego nie wyczytała szy- 
^er»twa i pogardy, jaką, todawałc się, że oały 
*^iat jest teraz dla niej prs ję t y ;  dla niej, 
^U cięc ia  nieprawego pochodzenia, nie mają- 
°®j nawet uczciwego n&zwicka! W szystkie 
0l6ipienia znieść potrafi, wszybtkie apoko- 
?ł eaiz. byle tylko nie je g o ! Byle nie spot- 

b się teraz ■ jego wzrokiem lekoeważą- 
uy n i, w którym dotąd o iyta ła  uwielbienie 
^la siebie.

ROmer, n;e wiedząo nio o przybyciu zło- 
drogiego poselitwa, gdyż ani Jaśko, ani jegc 
^ y k ła  opiekunka nie pokazywali się, przy- 
jisnięty jakiemś złowrog em preeoznoiem, opu-

komnatę i pcm.iłu, posuwająo się krok 
** krokiem, zagłębił się w gąszcz ogrodu, 
'  znalazłszy odpowiedni kam ień , spoosął 
^  nim.

M yśl1 jego  nie były  Tresołe Teraz już 
hał stan swojsgo seroa, kle i znał ogromny

ii

renoyą z p. Derschattą i Barssgoie po d łagłch 
usiłowaniach skłoniło klub oseski do zgody na 
parlamentaryzaoyę gtbinotu, oesywiśoie z «  ja- 
k ie i poufne prayrzeot enle p. Deraohatty, a na­
turalnie, j3st ono znane Kołu  polskiemu i ba­
ronowi Beckowi. Czesi musiwli zadowolić bią 
tylko przyrzeczeniem, a nie mogli żądać nie 
zwłooe.rego wykonania jego, ponieważ byliby 
ię narasili na zarzut, że zwalczają teformę wy- 

boroaą oo oburzyłoby na niob czeskich sgia- 
ryussy, sooyalittów i radykałów, nadto zaś są 
oni tak samo jak  N.esnoy zainteresowani w 
sprawie ekonomloinego stosunku a ‘Węgrami. 
Za wszelki opór w  te, sprawie ty lib y  oni za- 
płaolli z kiesnem swych przemysłowców. B y li 
w i*50 w położeniu praymusowera, musieli się 
zgodzić na pariamentaryzaoyę gabinetu, ale je- 
daooześnis ohoieli soitaw ić tobie wolne ręoe.

U ozyn .li więc tak : przystąpili do parla- 
mentaryaaoyi, ale nieofioyalnie. W eszli do ko- 
a lioyi polsko - ozssko - niemieckiej, lecz nie jako 
jawni, jeno jako tajni wspólnioy. Jest to — ee 
się tak wyrazimy —  nie małżeństwo, ale kon- 
kabinat. Czesi ogłosili, że pp. Koiezt i Paoak 
wstąpili do gabinetu na własne ryzyko i od ­
powiedzialność, bez upoważnienia klubu cze­
skiego, który zaohowuie wolną rękę, nie będzie 
robił gabinetowi trudności, ale w każdej ohwili 
może przejść do opozyoyi i nuwet do obstruk­
c j i  Ocsywiśoie, stanie się to wtedy, gd j po­
ufne przyrzeczenie, dane im prrez p. Der- 
sohattę, a znane baronowi Beckowi i Rołn pol­
skiemu, nie będzie r e  właściwym czasie w y ­
konane. P. Paoak, jako dotychozasowy prezes 
kluba młodoczeskiego, a p. Forszt, jako jed in  
z najwybitniejszych jego  mężów zr,ufania, nie 
jreszliby do gabinetu bez zezwolenia klubu, 
zatem pozory są inne, aniżeli rzeczywistość: 
koalieya jest, ohoci&ś me *ea kontraktem.

5 sytuaoyi, kłóra stworzył* nowy gabi­
net, wynika jego  program. N ow y szef rzrd r 
wystąpi z nim przed Badą państwa zapewne 
we czwartek, tymosasem zaś można się go ty l­
ko domyślać.

A  ja  en. na pierwszam miajsou <toi sto­
sunek do W ęg  er, na druglem —  reforma w y­
borowa, a na trzeoiem — poroaumiłnie czeiko- 
niemieckie W szystkie te trsy sprawy mogą 
być opracowywani jednocześnie. Sprawę pier­
wszą chce baron Beck postawić w ter sposób, 
żeby nic załatwiano szczegółów na w y ry w k i: 
raa taryfę celną, innym razem traktaty han­
d low i, później spr» ire bankową, a jeszcze pó 
źniej k westyę rozdziału kwoty, a zawaae na 
rozkaz z Pesztu i w chwili, gdy tam uznają 
to za korryrtne dla siebie, lecz tak, jak gd y ­
by w szysttie istni ijąoe urnowy były przekre­
ślone, przestały ietcieć, a trzeba było postawić 
z gruntu nowy gmach wzajemnego stosunku, 
według jednego planu i jedne, przewodniej 
myśli. Załatw ianie ponorególnych wpraw na 
wyrywki, a na komendę z Pesztu, jest łatani­
ną, która w końcu mośe stworzyć coś mon­
strualnego, choć może wyjątkowo korzystnego 
dla W ęgier. D latego włsśaie, że bar. Beok za­
m a rzy ł tsteą przebudową od fundamentów, do­
magał się on od p Korytowskiego, aby objął 
tekę skarbu, gdyż p. Korytowski w r. 188S-gim 
przeprowedził r  miniwteryum bardro wainą 
rewizyę tary fy  celnej, a  w jiH87-ym brał gor­
liw y  udział w ugodowych n. kop aniach s W  j- 
gram i i stoozył z nimi walkę, k iedy oni na 
korzyść swych raflneryi dążyli do niskiego oh  
na oi oą nxfty i do różnyob udogodnień, uła- 
twiaiąoych sprowadzani® sztuoznie zanieczy­
szczonej nafty, jako surowicy. Siewem, p. K o  
rytowski jest znawcą ekonomiczny oh stosun­
ków austro-węgierskich, branych ze stanowiska 
finansowego.— Rzecz naturalna, że zamiar ba­
rona Becka zbudowania ngody na nowych fun­
damentach nic podobni się Węgrom , którzy 
tonem podrażnionym poczęli dowodzić, ie  stoją 
na grunoie agody z r. 1867-ego,

Druglem równie rożnem zadaniem now e­
go gabinetu jest reforma wyborcza. Zape­
wniają, że bz’ on Beok bierze za podstawą 
znany wniosek ks. Hohenlohego i na tym  gi"un- 
oi* bęćaie się starał doprowadzić do kompro­
misu m iędzy stronnictwami.

Jednooześnie mogą się odbywać rokowa­
nia CŁesko - niemicokie, ? 30 z niob w yn izn ie 
poaytywnego, to zara* wejdzie w iyoie, ł  gdy 
ta r łbota o tyle posunie się naprzód, że już 
zniknie nieufność Czechów, natenczas oni o- 
twarcie wejdą do koalicyi, poozem gabinet bę­
dzie mógł się oalkowicie sparlamentarycować.

Sąd nad Ko«»seve]tem<
W Stanach Zjednoo cuyoh trwa jnś od 

lr?lku m h^ięcy głaohe t ^  da^ p-więła wąlks 1 
między prezydentem repĄ »Jk t a senatem. iSda- 
nlom prsyjaoiół prezydenta, jest to wojna in­
dy widu,ałnośoi z kolekty wismem, ducha z literą, 
energii z nieruchomością; niektórzy jeszoze do­
dają, źc także wojna prawości z rzaohrajstwsm 
Naressoie kilk", dni temu komba pękła: senat 
oskarżył prezydenta przed własnym trybuna­
łem. Pierwszym oskarżycielem był senator T il- 
man, który obwinił Bcoseyelta o oyniczr.e 
gwałoenie konstytuovi“ i o dążenie do eeza- 
ryzmu. Prezyaent wrłehomo ohoe być impera 
torem. Bą na to niezbite dowody, które oska­
rży oiel pr«!ytoczył. Nautępnie senator B a ily ,ró ­
wnież w rod prokuratora, ruekł. ie  jeżeli Reo- 
seyelt nie dąży clo oegaryzruu, to w takim ra­
zie jest szarlatanem Na wszystkie ohoroby spo­
łeczne, polityczne i ekoncjaiozne. również na 
wuzystkie prywatne przepisuje własnego wyro­
bu pigułki „RooseveLc, stokroć gorsze od p i­
gułek Mjrisona. Oały kraj ju l  tan nie ufa; 
trzeba go więo wymieść z Białego Domu i to 
jak najprędzej, aby nie było zapóźno

I  na nem w senacie atanąło. A le  on sam 
nie może być miotłr. M c«i do tej roboty za­
prosić Izbę reprezjntentów, wspólnie z nią u- 
tworzyó „kongres* i na tik iem  posiedzeniu obu 
łeb razem przeprow di.o detronizaoyę domnie­
manego cezara. Otóż Izba repiezent&ntów nie 
zgodziła się na odbycie kongresu, a zatem ore ■ 
zydentowi nio na rszie nie grozi.

Cóż jednak zarzuoa liu  sen*vt? Najpierw  
to, ie  ro spoo sął rokowaniu z republiki, 8a ł  Do 
rningo o oddani* się jej pod protektorat S ta­
nów Zjednocfconyoh. Senat dow;edział się o tern 
i zaprotestował przeciw prowadzeniu przez 
3toosevelta polityki zagranicznej na własną rę­
kę, nadto zaś uohwaHł rezolaoyę, w której po 
wiediiiat, że nie choo przyjąć San Dominga pod 
protektorat. Wówczas Booseyelt w jednej za 
swych mów powedtiał, że konstytuoyr. poLwa 
la mu prowadzić riolityk; , zagraniczną zupełnie 
samoazielnie i zawierać -wszelkie układy, a ka 
żdej Izb ie prawodawczej zastrzega prawo za- 
tw ieidrić układ, albo go odrzucić, w razie zaś 
nietgodnośoi Izb, rozstrzyga kongres. Z łcżyw *zy 
takie oświadczenie, Rooseyelt doi ończył rc owań 
b San Domingiem i wziął tę republikę pod pro­
tektorat Stanów.

Przyszła następnie sprawa szalonej kon­
kurencji między kolejami. Waloząo ze sobą, 
obniżały oae swe taryfy i oeny biletów, dopó 
ki jeana linia nie zbankrutowała, a wówczas 
ta, która z wy cięty ła, szalenie podnosiła cenę 
b iotów i kosztów transportu. Naaywałc się to 
wolną konh.urunoyą. A^e na bankruotwie któ­
rejś jednej lin ii kraj traoił, bo zawsze traci, 
gdy jednostki lub instytnoye ogłaszają krydę. 
Nadto wprawdzie podozas wałki konkureroyj- 
nej korzysta publiczność s kolei prawie darmo, 
ale potem juk nie ta sama, ale inna pnblioznośó 
płaci za kolej zanadto drogo i tak długo, że owe 
żonkurenoyjne walki są właściwie obdzieraniem 
pnblioanośoi. Booseyslt prreciw temu wystąpił 
w ten sposób, że zamianował państwową kómisyę, 
która pozwala obniżać tary fy  i oeny biletów, 
ale podnosić je aezwala tylke do miary, którą 
uzna sa słuszną. Odrazu w skutek tego ustały 
wojny urólów kolejowych, papiery kolejowe 
przestały byó przedm otem gry  giełdowej, spe- 
kuUnci wpad)< w gniew, senatorowie się obu 
rzyii, ale I*ba reprezentantów przyznała słu­
szność Eooseyeltowi.

Nareszcie teraz odsłonił się „skandal mię 
guyu. W ykryto , że w Chicago pakowano do 
puszea mięsayoh wszelkie odpadki, ozęśo: cal 
ki*m przegn.łe, różny brud, a wsayaako to pc 
lakiem oh^mioznem spreparowaniu, aby nic w y­

dawało woni i nie truło konsumentów Roose 
ve it wydelegował komisyę śledczą, która bar- 
dao ostro wzięła się do milionowy ch oszustów, 
ale on zasiadują w senacie i w nim dowodzą, 
że Uooaeywlt nie miał prawa wysyłać komisyi 
śledozej, bo każdy stan ma odrębne sądowni­
ctwo. lab* reprezentantów i w  tej sprawie sta­
nęła pc stronę prezydenta.

Ta stała niezgodność obu Izb  tern siętłó- 
maczy, że każda z nioh, wybrana w innym 
oz&.ia, inną ma większość; senat liberalną, a 
Ite.be reprezentantów demokratyczną, co według 
naszej nom&aklataiy znaczy: senat — przemy­
słową, a Izba reprezentantów —  rolniozą. S 00 
zayelta nic* sądzono.

Związek pracy narodowej,
Tarnobrzeg 30 maja.

W czoraj przedpołudniem zebrało się w 
sali Bady powiatowej przeszło 20C osób liozą- 
oe grono reprezentantów wszystkioh sfer na­
szego powiatu, aby się poinformować o oelaob 
i nadaniach zawiązanego niedawno w  Krako­
w ie „Związku pr&oy narodowej^.

O godzinie 10’;, obszerna sala wypełniła 
się po brzegi. Wśród -setranyoh m dac było 
liozny zastęp świeokiegc 1 zakonnego duehewień- 
stwa miejscowego i z okolicznych parafii, oraz 
wiele osób ze sfer ziemiańskiok i in te lig e n c ji; 
przeważali jednak poważni reprezentanci wło- 
śoian powiatu tarnobizeskiegc, stanowiąoy prze­
szło */i zebrany oh.

Oorady zagaił p. Zoign iew  Eoroayński, 
marszałek po* atu, dziękując delegatom „Zw iąz­
ku praoy narodowej- za przybycie z tak dale­
ka dla zapoznania mieszkańców powiatu Tar­
nobrzeskiego «: nowo powstałą organizaoyą pra­
oy narodowej i społeozo.ej i zaproponował na 
przewodniozącego przybyłego z Krakowa X- 
prałata dra Czesława Wądolnego, uo zgroma­
dzeni przyjęli oklaskami Zastępcami przewo- 
dnłozącego u y brano p. Ludw ’ k* Mii eika, no- 
tarynsza z Rozwadowa i p. Jana Słomkę, wło- 
śoianina z Dzikowa.

X  prałat di, Wadolny, obelmuiąc przewo­
dnictwo , podziękował zebranym za wybór, 
któray przez to z łozy li dowód, ce suknia du­
chowna ma u nioh ieszoze powagę i znaczenie, 
następnie dał wyraz swej radośoi 1  po?.odp 
tak w ielkiego zainteresowania sią sprrwą Zwią­
zku, czego wymownym aowoaem tłumno przy- 
byoie zaproszony oh, a wreszcie przedstawił, 
że -Zwiąoek p-aoy narodowej- , stojąc na frnn 
cie tradyc ji narodowej i zasad wiary kato­
lickiej, uważa za swe zadanie umysłowe, mo­
ralne i ekonomiozne podniegienie wszystkioh 
warstw naszego społeczeństwa. N ic polityka, 
szerząca nienawiść i waśń społeozntj, która 
sprawia, ie  ludzie ubożeją moralnie i ekono­
micznie, ale praoa nad podniesieniem dobroby­
tu, oświaty i moralności —  oto naszi cele i 
zr,dania. Ohoem, podnieść dobrobyt, bo pra­
gniemy w myśl X . Skargi „by każdy nr w ła­
snym zagonie był r « e ó ł “ ; przyjdziemy do was 
z oświatą, ale nie z tą, która głosi, ie  Boga 
nic ma, a miłość O jczyzny to przesąd —  nie 
z tą, którei przyświeca myśl, by wszystko 
dzisiejsze zniszozyć i zaorać, ale z os® iatą opar­
tą na wierze w B ogi i na tradyoyi narodowej. 
Zgadzająoyoh się nu piogram  praoy spohoznej 
pod temi hasłami jest u nas. wielu, leoz idą oni 
dotychczas lu zem ; zadaniem też naszem będzie 
tyoh rozprószonych połąozyć i zorganizować. 
Idśmy razem ławą, a iść razem meżemy, bo u 
nas nie będą się pytaó „kto cię rodzi 9 - —  leon 
„ozyś uozoiwy i ozy pragniesz dobra ogółu ?* 
Tutaj znajdziemy się wszyscy, złaoaer.i pod ha­
słem solidarności i bratniej chrześcijańskiej m i­
łości (huozne oklaski).

N zitępny mówoa X , A l wary Fomorek z 
zakonu OO Dominikanów w Tarnobrzegu, po­
w itał z radością powstanie Związk . i oś^iad- 
ozył imieniem obeonyuh gotowość do prs uy dla 
dobra ogółu ped sztandarem miłości 1 spra- 
w iedliw  ości

Radzoa szkolny dr. August Sokołowski 
rzodstawił cele i zaaanie założonego w K r t-  
owie ptaraniem grona osób dobrej woli Tow i -

przedział, jak istniał pomiędzy kasztelanem a 
krwią królów. N ie łudził się, is  przedział ten 
przebyć potrafii. Oo go ozev alo w priysałośoi? 
M ógł być 00 najwyżej rycerzem pani swojego 
serca, mógł nojió je j barwy na turniejaoh, 
mógł iyo ie  swoje setki razy na je j oześó ofia­
rować —  ale wszystko to nie wystarczało mu. 
On c_ał, że szalona zazdrość rossaarpie jegc 
piersi, j jż e li kiedy zobaozy bóstwo zwoje od­
dające rękę innemu, panującemu jakiemu księ­
ciu W szakże już rąką Anny rozporządzili, nie 
dlago zapewne potrzeba tęóhie ozekaó, a grom 
zbierający się wśród ohmur, wypadnie rzucony 
ręką przemac-ienie i zdrusgooze go.

K iedy taLie smutne obrazy snuły się przed 
jego oizami, niespodziewa-ie ujrzał widmo eto 
jąoe przed sobą. W iim o  wyśnione, wypieszczo­
ne a iftdnak żywe.

Słyszał oddech tłumiony, zday ało mu się, 
że słyszy głośnie bicie j\>j serca, na oku dojrzał 
łzę aa.it j g  ą.

N ie !  ’ ima nie płaczą, -ldma nie oddy­
chają, te nie żadne zjawisko nadprzyrodzone, 
to rzeczywistość 1 1 eeozywistośó upostaciowa­
na w tej iatoo e, która był* dla niego oałym 
światem.

Pierwrzym  ruchem isutyktownym królew­
ny było cofnąć się niesoostaaeśoną, bo zdawa­
ło się, że ryoerz jest tak zagłębiony w swo uh 
myśltob, iż nie destrte-ga j e j ; e.le są prądy 
tajemnicze pomiędzy istotami, które niewido- 
mie falując, uderzają w  nie, zo  iż~ją, łączą, 
mówią o wojej obeonośoi. Prąd taki utworzył

się poj-iedzy piersią ryosrze a siawioną kobie­
tą, 3kuJ oh z sobą i nie pozwolił, ażeby ko­
biet f- wykonał? ?woje postanowienie Pragnęła 
uoiekaó, a wola jej była b «2siln&, niemoc przy­
kuwała ją  do miejsca.

B lada , m ilcząca , stała wśród białego 
kwiecia jaśminu jak statua z kararyjskiego 
marmuru.

P ierw szy oprzytomniał B óm jr Pomimo 
bolesnej rany podniósł eię szybko i u kilku 
kroki oh zb liżył się do stojące1 dziewicy.

Drżała na całem ciele, nie była zdolna 
iłowa przem ów ić; rycerz z uszanowaniem u- 
kląkrął przed nią i wpatrywał się raohwyco- 

JS je j twarz udręczoną smutliem , a jednak 
piękną w  swej boleści.

U .oozysta cisza panowała w powietrzu, 
słychać tylko było bioie jei serca, które zda­
wało cię, że rozsadzi piersi. Zwolna podniosła 
głowę i nieśmiałym, zaledwie dosłyszalnym 
głosem wyszeptała:

— 1 N ie  wiedziałam, w iersaj rycerzu, nie w ie­
działam, że tu jesteś.

— A  leduak ja wiedziałem, ie  tutaj przy j­
dziesz —  odrzekł Rhmer pośpiesznie, lecz nie­
śmiało, roioha.

—  K to  oj to powiedział, rycerzu?
— Przeczucie moje, może I  ig.
—  Bóg mówisz 1 c zy i On nie potępił mnie 

jeszoze?
—  Ciebie 1 za 00? Czy za to, że oedabtasz 

ziem ię swoją istotą, za to, że oierpisz prześla­
dowanie, za to, że śpieszysz z pomocą nie-

rzystwa pod nazwą: „Zw iązek praoy narodo­
wej*. Wychodząc z założenia, że kraj nasz 
posiada c ostateczną, a może nawet, jra  ns. 
swoje potrzeby, zanadto w ielką ilośo stron­
ni, tw  i Towarzystw  politycznych, które f  na­
tury rzeczy działają głównie w  kierunku par­
tyjnym, a zaniedbuję sprawy ogóm i, dla dobru 
społnoznego bardzo ważne, wslął sobie Związek 
za zadanie wyłąoznie pracę w kierunku kultu- 
ralaym i ekonomicznym. Nita będąo Towarzy­
stwem polityoznem, aDf nawet me mając bar­
wy politycznej, pragnie on starsć gJ; o pod­
niesienie, oświecenie i uświadomienia szero­
kich warstw społeoznyoh przez zakładanie 
pozyteoznyoL instytucyj, wydawanie pism 
odpuwlednioh, przez wykłady i odczyty po­
pularne, przez szerzenie zdrowych pojęć, przez 
pouczanie ludności w kwestyaoh najbliżej ją  
obchodzący oh —  działać jawnie, otwarcie, w 
imię prawdy, w duchu narodowym i ka- 
toliokim r

Myśl to zapewne nie 'est nowa. Mówiono 
i pislano o takiei praoy u nas wiele, a ’e koń­
czyło sią na słowach, w najlepszym razie na 
chwilowych porywach i próbach mniej lub 
więoei pomyślnyoh, ale nikt nie podjął i nie 
przeprowadził w tym kierunku potrzebnej i 
konleozne; organizaov; bez której robota te­
go rodzi ju wykonać się nie da. Tymczasem 
śyo it społtozne rozwijało się pod hasłem w y 
łąoatie prawie polityoznem- Polityka, a ra­
czej pelitykowanie stało się modą, pochłania 
ło oałę naszą u w agę, rozrywało jedność 
połeczną, zużywało najlepsze siły w jało­

wej walce o programy, a pozostawiało w  re- 
zultadiie rozgoryczen ie, niesmak i wzajemną 
niechęć.

O zu  więo P a iw y itzy  by ł opamiętać rię, 
polityką zc tawić tym, co ją  uprawiają zawo­
dowo i poćjąć praog, wialoo zaniedbaną leor. 
dla społeczeństwa bodaj ozy nie najważniejszi. 
Związek powotuje do niej wszystkioh oby­
wateli, stojąoych pod znakiem K rzyża  św. i 
sztandarem narodowym, bez różnioy przeko­
nań pohtyoznyoh i stanów i ma przekona­
nie, że na ten apel staną wszyscy, którym na, 
■erou leży dobro k riju  i przyszłość narodu. 
Prawda, ie  Zw iązkow i nie chodzi o zdoby­
wanie mandatów poselskich lub popniarno- 
ści, że ambioya osooisti nie znajdzie w  nim 
pola do popisu . zadowolenia, bo działanie 
Związku wymaga tylko oionej , spokojnej 
i wytrwałej praoy, ale sądzimy, że ipole- 
ozeńataeo n n u i poclad* dcżć poświęcenia i 
miłośoi C iozyzny, tb y  zrozumiećj że w chwili 
obecnej trzeba czyn u , nie słów. (Buozne 
oblai ii;.

Następnie przystąpiono do obrad nad sta­
tutem Związku.

Obszerna, wyczerpująca dyskusya ogólna, 
oraz szozegółowa n*d niektórymi u pstscze- 
gólayoh paragrafów —  w które- zabiegał głos 
oały szerag włoćoian, reprezentantów duebo- 
wieństwa i in teligencji, świadczyła o w iel- 
kiem zaiuteresowaniu sir Towarzystwem , oraz 
zdradzała, jak gorące chgc. wspołdi iałania w 
ahojri Zw iązzu ożywiają uozestnizów zgro­
madzenia.

W  dyekusy. ogólnej podniósł p Ta ­
deusz P iz io ,  włościanin z Dnizowa, że lud 
potrafi ooemó te gorące, miłością ku me­
mu tchuąoe słowa, jakie tu padły z ust dele­
gatów  Związku, a następnie wyraz,ił żal, że 
wielu ludzi z innych ta » zw. stronnictw lu­
dowych btaami oi lu d , ooieouji,,o mu różne 
niemożliwożo" i odoiąga go tylko od wiury 
i Boga.

F. Tadeusz Dul, włościanin z Grębowa, 
w ykazywał w prostyoh a silnych słowach ko­
nieczność wytrwania ludu przy w ierze świętej, 
bo „człon ek Dez w iary, to taz, jafe. drzewc bes 
lii oi“ Dalej stanowczo potępił zakusy zwolen­
ników pizowrotu, dążąoyob dr odebrania wła- 
snoś'i. prywatnej, oraz poddał niektóre iob teo- 
rye bezlitośnej krytyce, okraszonej tu i ówdzie 
rodzimym humorem A  kiedy oświadczył, ie  
włościanie woale nie choą nabierać cudzej w ła­
sności, a i swej nie odradzi, na podriał, że 
przeoież i ,złach ta i chłopi, panowie a n iastu

szczęśliwym ?
—  Nie, nie za to.
—  Cóież więo popełniła za występek ? Ty , 

które aniołowie zazdroszczą bieli f
—  Powstań rycerzu i kiedy los nai niespo­

dziewanie zbliżył, pomówmy z sobą.
Rómer ohoiał usłuchać, ale siły odmówiły 

mu poslusrsństwa, zbladł tyiko, bo nie dobrze 
jtszcae zagojcna rana paliła go.

N ie wahając się ani ohwiii, ćziewioa po­
dała mu rękę i dopomogła powstać, następnie 
doprowadziła go do kamienia i przymus:ła za­
jąć na nim poprzednie nrejsoe. Z  ozułośoią 
matki, śledząoej twarz chorego dzieoięcia, wpa­
tryw ała się w zmienione rysy rycerza.

Eómor wzruszony czuł, łe nowe życ ie 
przypływa mu do piorsi, podnosi ją  i doda­
je  sił.

—  Czy wiesz, rycerzu, z ozem przybyło po­
selstwo od króla Ludwik® do nas?

—  Poselstwo? od króla Ludw ika do was? 
N io nie wiem o tein.

— O ! gdybyśmy i my obiedwie nigdy się 
nie były dowiedziały! Jesteśmy zbezczeszczo­
ne, sL.»ńbione ! Pozbawiono nas dawniej praw 
do tronu majątku ojczystego, a teraz odebra­
no nem to, co stanowiło jedyne nasze skarby: 
pozbswiono nas prawa do nezwisks cjca,

Romer, któremu twarz nepłynęła krwią, 
usiłował się zerwać z siedzenia, ale Jaawiga z 
lekka rękę swojq położyła na jego ramieniu 
i nie pozwoliła na ten wysiłek.

—  W ięo  nie ma g n n io  podłości ludzki ej I —

zawołał gwałtownie ryoerz —  ale przysięgam
oi na honor rycerski, pani, że zmusimy wro­
gów  waszyoh do wyznania, że popełrlli w y ­
stępek, ie  ioh upokorzymy i przymusimy do 
oća in ia  wam czci należnej.

—  Mnie idzie —  wyszeptała cicho dziew i­
ca —  o pamięć matki mojej niesplumioną, o 
cześć ojca mojego, o cześć tego którego za ży ­
cia n kt nie żmiał zadra-uęó dwuznaoznem 
spojrzeniem, a teraz pastwią eię nad jego pro- 
onami.

— Olbrzym pozostanie jednak na wioki o l­
brzymem, me potrafi w  niczem ująć legcw ie l- 
kośoi złość współczesnych, późna potomność 
potępi ich, a jemu ońdu naietną sprawie­
dliwość.

— To eapóżno już będde dle nas ozekać, aż 
dzieje w ym ierzą sprawiedliwość, a teraz co 
nam biednym sierotom pozostaje czyn ić?

— W  każdym razie nie poddawać się nie­
sprawiedliwemu wyrokowi, śmiało zaprotesto­
wać, oprzeć sie na swoioh obrońcach.

— Gdzie oni są? W szyscy nas opuśoilf
—  O, nie 1 na Boge ! nie wszyscy 1 C zy i nie 

wiesz, królewno, ie  ja  pierwszy jestem gotów  
zginąć, waloząo w  twojei obron e.

—  T y , szlachetny rycerzu ! D laczego chcesz 
wiązać swój los 1 losem potępionych ? Ciob.e 
czeka w przycatośoi sława, dostojeństwa, a nas 
zagrzebanie gdzieś za kratami klasztoru.

(Ciąg dalsi; n-utąpi).
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i duchowni, to wszystko bracia-Polaoy, żywB 
potakiwania i oklaski odezwały się wśród 
włośoian.

W  dalszym oiągn zwrócili się reprei jn- 
tanoi Związku do zgromadzonych z prośbą, by 
zupełnie szczerze i otwaroie zw ierzyli się przed 
rumi z tego wszystkiego, oo w życiu fm naj­
hardziej dolega. Cały szereg mówoów wystąpił 
obecnie z postulatami.

X . Kanon’ k Jóeef Buszel z Pniowa oma­
wia! ujemne strony paroelaoyj, przy który oh 
pośrednicy robią dobre interesa, a lud wiele 
traoi i prosił Związek o ża bcie się tą sprawą.

X . kanonik Czesław Bndnioki z W iclowsi 
wykazywał potrzebę niesienia oświaty m> jdzy 
lud, ale zarazem podniósł, że nieproszeni agi­
tatorowie pod tą firmą oświaty przemyoają 
podejrzanej wartośoi surogat ośw atowy, zapra- 
wny bezwyznaniowością Tntaj także naitręoza 
się **serott.io pole do działań i i dla Związku pra­
cy narodowei.

P, Franciszek Bnrdeel, włośoianin z Do- 
maoyn, witał z zapałem zapowiedź dzialaluO- 
ści Związku na gruncie tarnobrzeskim, wska­
zuj |c, że » ’ 93t to edyna deska ratunku" przed 
niepowołanymi opiekunami ludu.

P. Wojoieoh W iąeek z Machowa oświad 
o»ył, że uważa za nader korzystne zawiązanie 
Koła powiatowego „Związku praoy narodo­
w ej- . Zarząd Koła powinien wypraoowaó ob­
szerny referat o potrzebach miejscowej ludno­
ści włościańskiej, które są bardzo liczne, a nie­
które wprost piekące. Stwierdziwszy, że Ind 
tarnobrzeski „przechodził rożne hałaśHwe ko­
leje,* wykazywał, ża nie można me tego brać 
aa złe, bo e'i; którzy się do niego dotyohozss 
zbliżali, umieli go zręornie obałamnoió. Dzitiaj 
jednak ma już lud pewne doświ_dozeme i ro­
zumie, że ci wrogc wie wiary, szerząoy agita- 
oyę za żydowskie pieniądze, w iele mu ob.eoy- 
wali, mo nie zrobili, a sami tylko dobrze na 
tem wyszli. Piekącą spri e ą jest wycbodźtiro. 
Z  samego Machowa wyemigrowało tego roku 
63 s’ !nych, zdrowyoh mężozyzn do Prus. Na 
obczyźnie traoą oni poozuoie w iary i narodo­
wości —  nujwięoej tam pozostaje, a jeżeli wró- 
oą, to już ze zupełnie zmtenionemi przekona­
niami i z obałamuconemi głowami. Przeciw­
działanie w tym kierunku i to jak najrychlej­
sze jest nader pożądane.

Wreszoie zwróoił się mówca do reprezen­
tantów Związku z prośbą o wdrożenie akcyi, 
mającej na celu zmianę ustaw, dotkliwie dają- 
cyoh się we znaki Indowi Tuta nalecą: 
aj sprawa połączenia obszarów dworskioh z gm i­
ną, b) ustawa łowi«oka, c) sorawa znisjienia 
myt, d) ustawa drogowa, e) sprawa rotoro­
wych i oglądaczy bydła Oto postulaty, które 
trzeba załatwić, bo dotychczas te właśnie kwe- 
etye służą ludziom złej woli, agitatorom prze­
wrotu za wygodny pozór do prowadzenia ag i­
tac ji. Nakomeo wykazawszy zgubne rozbicie 
ludu między różue stronniotwa, których można 
doliozyć się aż trzynaśoio, zakońozył apelem 
do zebranych, by wszysoy wstąpili do Zw iąz­
ku i tam prs oo wali społem nietylko z zapa­
łem, ale przedewszyktkiem wytrwale. (Huozne 
oklaski).

X .  kanonik Wojoieoh Sołtysik ze Ślęza­
ków i X . kanonik Czesław Bndnioki z W i»lo - 
wsi rwróoili się z gorąoym apelem do w "ścian, 
by za wsie i stale darzyli duohowieńi two sy- 
nowsziem zaufaniem, a wtedy węzły brater­
skiej miłośoi jeszcze się bardziej zacieśnią*

P. Tadeusz I  nzio w  odpowiedsi zaanaozył, 
że w istooie byli \r powieoie tacy, którzy 
chcieli podkopaó zaufanie Indu do duchowień­
stwa, leoz były to tylko odosobnione iednostki, 
które tem barduiej teraz stracą »upełnie grunt 
pod nogami.

X . Józef K  isprzycki z O-rębowa z&ohęoał 
do zakładania kół parafialnyoh „Zw iązku pra­
cy narodowej- i zaznaozył, że myśl i potrzebę 
podobnej orgarizaoyi ju t od dawra odczuwano 
w różnych miejscach powiatu, nie umiano się 
tylko zabrać do tego umiejętni s Obecnie zaś, 
kiedy wskazówki i rady będziemy otrzym ywali 
t  centralnego Zarządu, akoya będzie łatwiejsza 
i zprawa dobra musi zwyoięlyó.

Po wyczerpaniu Uy skusyi p, Wojciech 
W iąoek zgłosit wniosek o założenie Koła po­
wiatowego „Związku praoy narodowej* na po­
w iat tarnobrzeski, oo żebru ni jednogłośnie u- 
ohwalili.

Po dokonaniu wyborów zabrał głos Zdzi­
sław hr. Tarnowski, wyrażająo radość z powo­
du zawiązania w Tarnobrzegu Koła  powiato­
wego „Związku pracy narodowej- Mówca za­
znaczył pragnienie, aby to Koło stało się ogni­
skiem dla pra iy kulturalne1’ i ekonomioznei w 
powiecie i aby katdy członek znalazł w niem 
pokrzepienie, poradę i pomoo obywatelrką. 
Mówca, jako poseł sejmowy i jako prezes T o ­
warzystwa roln-orego, zawrze żywo za,mował 
s:ę problematami ekonomicznymi i zawsze po­
pierał słuszne żądania włośoiaństwa, a w szcze­
gólności zmianę tych ustaw, które dla ludu cą 
uciążliwe, i ma nadzieję, że wiele z tych rstaw, 
jak n. p. łowieoka i drogowa, w myśl żyozeń 
ludu zostanie smieuionyoh.

Przez powstanie Związku praoy nerodo- 
wej będzie dana mszczę jedna więcej sposo­
bność poznania żyozeń ozłonków i poprawienia 
istniejąoyoh stosunków —  a gdy Zw iąże* wy­
klucza se swej działalności Wszelką politykę 
i wzywa do pracy wszystkie stany, to może w 
tej praoy jeszoze bardziej pogłęb, się to wza­
jemne zaufanie i ta harmonia, które w powie- 
oio tarnobrzeskim zawsze panowały i, da Bóg, 
panować będą. Przyrzeczeniem, że jak dotych­
czas, tak też i nadal popierać będzie interes* 
ludności włośoiańakiij, zakońuzył hr. Tarnow­
ski swe niezwykłą życzliwością dla ludu na­
cechowane przemówionie, za które zebrani po­
dziękowali gorąoym aplauzem.

X . kanonik Bndnioki, jako najstarszy ka­
płan powiatu, dał także wym z uozuoiu -adeści 
z powstania miejsoo wego Koła Związku, w ser- 
deoznych słowach dziękował inioyatorom tej 
akoyi, wreszcie w yr_ził żyozenie, by praoę lo­
kalną rozpocząć uroozystem nabożeństwem w 
kościele parafialnym (oklaski/ Zachętą do w y­
trwałości w  podjętej praoy, oraz staropolskiem 
„Szozęśó Boże 1“ zamknął X . prałat Wądolny 
obrady, ktorycn pow »źny przebieg warł jak 
najkorzystniejsze wrażeme na obeonych, a za- 
ri Mm po-wała tyw ió nadzieję, że gorliwe usi- 
ois inia jądnojtek, ożywiony oh obywatelskim 
duchem, nie pójdą na marne

Nowy gabinet.
Ursędowo ogłoszono już mianowanie człon- 

w nowego gabinetu bar. Becka, który we 
czwawek stanie ,rzed parlamentem. Znana już

? ikom lista loh nazwisk przed­
stawia się naitępająoo:

któ
kla-

roku
stu-

prezydent ministrów: baron B  e o k, 
minister obrony krajowej: marszałek pol­

ny gen. S o h O n a i o h ,
minister spraw wewnętrzny ehr bar B i e -  

n e r t fa
minister rolnictwa: hr. A u e r s p e r g ,  
minister sprawiedliwości: dr. K l e i n ,  
minister skarbu: dr. W ito łd  K o r y -  

t o  w  s k  i,
minister handlu: dotyohozas szef setoyi

dr. F o r m  t,
minister kolei żelaz,- dr. D e i s o h a t t a ,
minister wyznań i ośw ia ty : dot. radzca

dworu dr. M  i  r o h 'e t,
m inistrow’ 6 be? teki: hr. W . D  z i e d u i z y-

ok i ,  p. P r a d e ,  dr.  P a c a k .
*  •

N ow y minister Kolei dr. Juliusz D e r ­
a c h  a 11 »  (Edler yon Standhalt) nrodził się 
w  roku 1662 w  Graou, gdzie ojoieo jego był 
podówozaa marszałkiem polowym. W  Graou u- 
kończył dr. Dersohatta uniwersytet i tam też 
w roku 1881 otworzył kanoelaryą adwokaoką. 
W  roku 1884 przyjął dr. Dersohatta pierwszą 
godność pnbliozną, a mianowicie mandat do 
Bady miasta G raca ; w rok potem wybrany 
został posłem do parlamentu. W  roku 1891 
złozył mandat i wstąpił jako ozłonek do sty­
ryjskiego W ydziału  krajowego. W  dziesięć lat 
potem znów otrzymał mandat do pai lamentu, 
jako kandydut uremieokSej partyi ludowej; w y ­
brano go też prezessta klubu parlamentarnego 
tego stronniotwa. Dr. Dersohatta do niedawna 
jeszcze był kawalerem, depero  przed kilkoma 
tygodniami ożenił się z panią Suo.rą Stoinbre- 
cter, wdową po fabrykancie.

D r . W o j o i e o h  hr.  D  z i e:d s s y  o k i 
liczy obeunie 61 lat. B y ł jeszcze bardzo mło­
dy, kiedy począł pisywać w Ctatie fejletony 
p. t. „Słowiańskie fantazye- i Artystyczne 
fantaaye- . Jego dzieło .A ten y " wywołało 
w swoim czasie sensaoyę. Od niego hr. Dsis- 
duszyoki i grono jego politycznych prjyiaoiól 
otrzymało puydom ek „Ateńozyków* Nowy 
minister dla G alicyi napisał też w iele stndyów 
estety ozny oh, rozrzuoonyoh pefejleton oh dzien­
ników i kilka powieśo: K ilka  jego stndyów i 
śliozną pow’ »śó egipską p. t. „Św ięty ptak* 
drukowaliśmy w naszem piśmie. W  r. 1878 
wybrała go w ielka własnosń okręgu stanisła­
wowskiego poFłem do Sejmu, a w  r. 1879 do

Sarlamemm. W r. 1685 Ł r.D  eduszyoki porzuoił 
iadę pańetwa i został prezesem „ I I  >uitetu cen­

tralnego". W  dziesięć łat pov,em a elka własność 
stanisławowska skłoniła go powtórnie do przy­
jęcia mandatu do parlamentu. Po śrtieroi ś. p. 
Apolinarego Jaworskiego jednomyślny wybór 
na prezesa Koła polskiego w Wiedniu padł na 
hr. Dziedusiyokiego. « .ko prezes Koła  i ako 
doskonały mówoa i polityk konsekwentny, ro­
zumny i nad w yraz prawego oharakteru, oieszy 
się hr. Dzieduszyoki wielkim  szacunkiem i po­
wagą m etylko w Kole, leoz we wszystkrnh 
stronniotwaoh parlamentn. Jego postawa, mia­
ra w nłowaoh i otynach pokazują męża, 
ry wzrósł i w yo jow a ł się na wzorach 
syoznyoh.

Dr. Józef F  o r ■ z t urodził się w 
1850 w K ly  pod Melnikiem w  Ozeonaoh, 
dya uniwersyteokie skońozył w Pradze, jalro 
oficer rezerwowy brał udział w oknpioyi Boiui 
i Heroegowiny. Od roku 1874— 18v 8 był współ­
pracownikiem Narodnich Litłótc i urzędnikiem 
w praskiej Izb ie handlowej. P i iywał artykuły 
treśoi ekonomioznej. W  r. 1893 wybrała go 
praska Izba handlowa do parlrmentu j&kc kan­
dydata komprom.oowego staro- i  młodoozeskie- 
go stronniotwa. W r. 189( złożył mandat z po­
wodu zatargu z klubem młodoozeskim. Miano- 
wioie dr. Forszt kandydował dc deputaoyi 
kwotowej, a klnb nie ohoial poprzeć jego  kan­
dydatury. Z łożywszy mandat, ubiegał się o nie­
go ponownie z dodatnim rezultatem. W  wybo­
rach r. 1900 otrzymał mandat, z miasta K o lin i. 
W  Listopadzie zesełego roku mianowany został 
w miejsoe dra Ł  harz ka szefem nekoyi komer- 
oyalncj w  ministeryum kolejowem.

Dr. W ito ld  K o r y t o n k i  liczy lat 56, 
z których 31 pozostaje w  służbie państwowej. 
Kuryerę swoją rozpoczął w prokuratoryi .kar­
bu w W iedniu; w r. 1880 zostaf konoepistą w 
minit teryum skaibu, a w-sześć lat później, pod 
Dunajewckim, szefem binra prezydyalnego tego 
ministeryum. Na tem stanowisku w j kazał w iel­
kie zdolnośoi i brał czynnj i w yb itny udział 
w przygotowawozyoh pracach do uregulowania 
waluty; otrzyma w r. 1884 ryoerski krzyż 
ordern Franciszka Józefa, a w r • 89 taki sam 
krzyz ordern Leopolda. W  r. 1891 został w ice­
prezydentem lwowskiej D yreko ji skarbu. Tutaj 
w ielką pieczołowitością otoczył urzędników, 
k tó iiy  zi .wdzięczą'  ̂ mu znaczne powiększenie 
liczby posad, a niejeden swoją karyerę. Jako 
wiór irezvdsnt Dyrekoyi skarbu otrzymał on 
order żelaznej korony I I  klasy, aostał tajnym 
radzoą, a zeszłego roku odznaczony został w iel­
kim krzyżem orderu Franciszki Józefa. Dodać 
należy, "że dr. Korytowski posiada dar dosko­
nałej wym ewy i w ielki przymiot ogromnej pra- 
cowltośoi.

Nowy minister wyznań i oświaty dr. Gu­
staw M a r  oh  e t  urodził się w r. 1846 w Ba- 
deniu p o i W iedn :em. Od roku 1869 wykładał 
w wir ieńskiej akademii leln ioze, prawo cyw il­
ne i ekonomię. W  r. 1872 został profesorem 
ekonomii w ntworsonej v,óworns w Wiedniu 
f.kademii rolniozej. Poświęcał się również fa- 
ohewej pnblioystyee, w której . mył sobi > w y ­
bitne stanowisko. W  r. 1876 odb’,i podroż na­
ukową do Lrajów nadbałtyckich i rezultaty ba­
dań swoich podczas tej podróży ogło dł w dzie­
le pt. „Hanc sl i przemysł drzewny v  krajach 
nadbaltyokioh". Po światowej wystawie pary­
skiej cpraoował memoryał o iz i . le  wustrya- 
okim na tej wystawie i otrzymał za tę prace 
od jnry francuskiej irebrny medal. Ogłosił 
wiele dzieł a inkowj cl, i  zakresu ekonomii, ró­
wnież z zakresu stndyów prawno-przemysło- 
wyoh i administraoj jnyoh. Przed k il >m* laty 
jcko rektor akademii rolniozej w Wiedniu 
itrzymał tytuł radzoy dworu. W  parlamenoie 
zajmował stanowisko wybitne i był przewodni­
czącym komisyi reformy wyborozej.

Minister dla Oztch dr. F ryderyk  P a c a k  
mi. lat 60. Urodził się w Belohradzi.? w  Oze- 
saoh, uczęszczał na uniwersytet w Pradze. W  
r. 1868 za czasów ministeryum Anersperg-Herbst, 
został za jakąś mowę do studentów skazany 
przez sąd" praski za zdradę stanu na pi ó  lat 
więzienia. Z  tej kary odsiedział trzy  lata w 
więzieniu ów. W acława w  Pradze w towarzy­
stwie dziennikarzy Bazaka, Tumy i Czernego. 
W  r. 1871 z powodu ogólnej amuestyi wyszedł 
z Tcięzienia. Czas spędzony w w ięzienie po- 
święoił dr. P ionk stndyom obeyoh języków  i 
kweBtyom ekonomiozno-prawniczym. Po wyjśoiu 

więzienia zajmował *  » dziennikarstwem

i był przez dwa lata współpracownikiem 
Narodnish Listów. Później otworzył adwokacką 
kanoelaryę w Kuttenbergu. Ogiosił wiele 
prac prawniczych i opracował wspólnie z B ie ­
niem komentarz do kodeknu cyw ilnego i kar­
nego. Po iłem  dc sejmu ozeskiego i do parla­
mentu został wybrany w okręgu ozi sławskim. 
G dy w r. J.8 2 blub młodoozeski po raz pierw­
szy desygnował swoich kandydatów do delega- 
oyi, jedn jm  z nioh mianowkł dra Pacaka. Pó­
źniej wybrał go klub swoim prezesem. Dr. Pa- 
oak brał wybitny udział w praoaoh nad refor­
mą ustawy prssowej, a podozas debaty budże­
towej w r. 1895 gorąoo przemawiał za zgodą 
CtechOr. z Niemcami.

łómister-redak N ieu ico pan Henryk P r a -  
d e , urodził cię w toku 1853 jako syn kupca, 
i po ukończeniu szkoły handlowej, prowadził 
tkalnię ojca. NastęDuie był urzędnikiem kole­
jowym , a później urzędnikiem w Towarzystwie 
nbezpiec-oń „Conoordia" w Beiohenbergu. —  
W  roku 1886-tym został samoistnym kupoem 
w Bo chenbergu, niebawem potem radnjm  i 
wioeburmistrzem te^o miasta, otrzymał ró­
wnież z Beiohenbergu mandat do Bady pań­
stwa i do Sejmn oze?k.ego. Parlament wybrał 
go wiceprezydentem Izby. Z  tej godności zre­
zygnował on w roku 1891-ym z powodu ostrych 
r.taków wszeohniemoów i z powodu, że popie­
rany .prze* niego projekt administracyjnego 
rozdziału Ozeoh wywołał w ielką wrzawę. Cofnął 
zię on z prezydyum I-by , by być swobodniej 
szym wobeo wsaeohmemoów i zadowolił s’ ę 
stanowiskiem w icepr^esa niemieckiego stron- 
niotwa ludowego.

następnie nieraz go zastawiał. 'W posiadaniu 
rodziny hrrbiów W ilozków  znajduje «ię  od ro­
ku 1702. Obeony właśoiciel Hans (Jan Nepo­
mucen) hr. Wi^ozek kazał milionowym kosztem 
odrestaurować teu tamek i nadać mu zupełnie 
taki sam w yg lą d , jaki on miał w wiekaoh 
średnioh. Bekonstrukoya ta starożytnego zam­
ku zarówno zewnętrzna jak i we^nętrena, 
trwała prawie trzydzieści lat, i dopiero nie­
dawno została ukońozona. J)2iś jest zamek 
Kreuzenstein jedną z najbardzie godnyoh w i­
dzenia osobliwośoi Anstryi Dolnej.

O Wm :
Wiedeń 2 ozerwoa.

(Powrót śpiewaków wiedeńskich e Londynu. —  
Tryumfy pS nad Tamitą — Wystąp w pałacu 
Buhinhamskim. —  Zapro»eenic Wilhelm* I I .  — 

Zamek Kreueenstein.

(y .) Syci wrażeń i laurów, wrao«ją śpie­
wacy wiedeńscy ze swej wyoieozki artystycznej 
dc Londynu, gdzie oh formalnie na rękach 
noszono. Ka, idy ioh konoert b y ł wprost w y ­
padkiem dnia, k tórjm  dzienniki londyńskie 
zajmowały się tak samo, j i  k zdarzeniem x dzie- 
d z iry  w ielk iej polityki. A  można nawet po­
wiedzieć, że ta wyciecz ta ozysto artystyozna 
ma ts :że polityozue znaczenie, gdyż przyczy­
niła sfę bardzo znacznie do podniesienia wśród 
publioznośc: ang'Blski}j sym patyi dla Austryi. 
Już ta samL okoliczuośó wywołała w społe­
czeństwie londyńskiem niezwykłe, a bardzo 
sympatyczne wrażenie, że wszyetkie produkeye 
wiedeńskiego - Mftnnorgesangyereinu* odbywały 
się pa oele dobroczynne i to w połowie na ko- 
rzyśó ubogioh członków austryuoiiej kolonii 
w Londynie, zaś w drug, ej połowie na korzyść 
mieisoowyoh angielskich instytuoyj filantropij­
nych Pr».ktyoznym Anglikom  nit mogło się ^o 
pomieścić w głow ie, że kilkuset śpiewaków na 
wł* n. koszta odbywa tak daleką i kosztowną 
podróż i rezygnuje z fjóry z wszelkiego w y ­
nagrodzenia za swe trudy. To  też niektóra 
dzienniki londyńskie przynosiły formalne le ­
gendy o wiedeńsk’m „M&nnergesangvereinieB i 
p i ły  m iędzy innemi np., że należy do niego 
Kilkunastu milionerów i że to oni pokrywają 
koszta tej wyoiaozki.

Koturnie się samo przez się, że na ka­
żdym kon.łoroie wszyetkie miejsoa były wyuprz i- 
dane oo do ostatniego. A  jeden z ty oh konoer- 
tów odbył się w olbrzymiej hali, mogącej po­
mieścić przeszło piętnaśoie tysięoy osób. Na 
końou tsgo koncertu przyspło do pewnego ro­
dzaju demonrtr&oyi politycznej, gdy bowiem 
śpiew «oy wiedeńscy na ogolne żądanie zainto­
nował! austryaoki hym r luaowy, cała publi­
czność a-gielska pow siiła  z miejsc.

Jeden wieoi or ipedzil śpiewacy w pała­
cu Buokinhamskim jako gośoie król, wskiej pa­
ry. ihoduko^e śp .ewŁ,okie odbyły się w w iel­
kiej f* l i  balowej, w której ustawione organy. 
K ró l Edward i królowa Aleknandru zajęli m iej­
soa na krzesłhoh tronowych, obol: c :jh  zasie­
dli najbliżsi ozłonkowie rodziny królewskiej, 
austryaoki ambasador hr. Mensdorff i nieliosne 
grono -rybianyoh dygeitarsy —  ogółem około 
50 osób. Śpiewano utwory Wi gnera, HeuLer- 
gera, Sohc je r t*  i nigdy niestarzojsoe Bię walce 
Straussa. Po konoeroie kazali królestwo przed­
stawić sobie dyrygentów ohóru, ściskali im rę­
ce i dziękowali serdeoznie zp, zgotowaną im 
biesiadą. Królowa rzekła po niemieoku do ka­
pelmistrza Kremsera: „Tak  oudownego ohóru 
jeszoza nigdy nie słyszałam*. Następnie odda­
lił się dwór, a lord Faignhar, ochmistrz dwom 
królewskiego, zaprosił śpiowarów do bocznych 
salonów, gtfsie czekały na nich suto zastawio­
ne i ..oły.

Prezes komitetu wystawy anbtryackici 
w Lo idyn e, do której uświetnienia śpiewacy 
wiedeńsoy tak bardzo się priyoayaili, fabrykant 
K rzp p  i  Bcrndorfu dał na ioh oześó uoztę po- 
żegnaln \ w  hotaln „Sayoy - o której brukowe 
pisma londyńskie pispły iśoie niestworzone 
rzeezy, jak np. że na stole biesiadnym znajdo­
wała się fontanna, z które ’ tryskało najlepsze 
wino szampańskie.

Po powrooie ozłonl ów Mftnnergesangyerei- 
nn dc W iednia ozeka ioh tu nowe odznacze­
nie, gdyż oesarfe. niemiecki W ilhelm  I I ,  który, 
jak wiadomo, przybywa we środę, 6 czerwca, 
na dwuduiowe odwiedziny do Cesarza Franci­
szka JÓBefa i zamieszka w Sohónbrume. wyra- 
nił bardzo go.ąoą prośbę, aby ohór tego Towa­
rzystwa produkoyami swemi uprzyjemnił mu 
jeden wieozór w Soheubrunie. Ambasador nie­
miecki hr. W edell wręczył nawot zarządowi 
„MŁunargesBuayarfinn- spis ty oh utworów, ja­
kie W ilhelm  II. pragnąłby usłysseó. Życze­
nia cesarz- niemieckiego sti nie się zsdość, a 
podobno śpiewaoy wiedeńsoy ^rsygotowują 
W ilhelm owi H . nieapod* inkę, s yż  nadpro- 
gr. łow o  odśpiewają skomponowaną pruezeń 
pieśń „Sang an A eg ir - .

W ' programie pobytu W ilhelma Ii-go  
w W iedniu znajduje się także wyoieozka ao 
zamku Kreuwendtein nad Dunajem, będąoege 
własnośoią Hansa hr. W  lozka. Zamek ten, to 
jeden z najlepu j zachowany ot średniowie­
czny oh zabytków architektoniczny oh w osłem 
państwie. Pierwsza wzmianka historyczna o 
nim znajduje się już w r. 1115-tym. W tedy 
należał on do niejakiego Dietrioha Fornbaoba. 
W  ozasie wojen krzyżowy oh był zamek Kreuzen­
stein siedliskiem ranbritterów, którzy plądrowali 
statki płynące Dunajem, to też w reku 1224 
panujący ks .,i< kazał złożyć właśoioielowi je­
go niejakiemu W anei burgerowi przysięgę, iż 
nu  bedz' i więoej niepokoił przepływająoyoh 
okrętów. W  roku 1270 przeszedł Kreuzen- 
stem na włannośó panującego księoia, który

Z TwarpiUa aanczjcleli n\i\ iitajcl
W  oeasie Zielonyoh świąt odbyło się 

w Krakowie doroozne walne zgromadzenie Tow. 
nauczycieli szkół wyższych, przy udziale prze­
szło 100 delegetów z oałego kraju. Obrady to- 
ozyły się w auli Collsgii novi.

Zebranyoh powitał prof. Morawski im ie­
niem Uniw. Jag., ?aznao8ająo, że zjazd oabywa 
się pod hasłam reformy szkół' średniej i weka- 
i.r.jąo potrzebę przeprowadzenia ej na podsta­
wie miłośoi, nie zaś menawlśoi Imieniem mia­
sta witał zebraniu prezydent Leo, również za­
znaczając, Ż6 porządek dzienny zgromadzenia 
obejmuje ważną sprewę reformy szkoły śre­
dniej w duchu nietylko pedagogicznym, ale i 
narodowym i Syosąo obradom pomyślnego 
wyniku

Prezec Tow. Twardowski powitał zebra­
nych, a następnie streioił działalność wydziału 
w roku ubiegłym. Mówoa potępił działalność 
skrajnych żywiołów, któ^e ze szkoły ehoą zro­
bić placówkę społecznej i polityoznej walki; 
wyraził poaziękowaaie p. namiestnikowi zi 
sprawiedliwe i szybkie załatwienie sprawy 
dwóoh profesorów krakowskioh sxkół średnioh, 
pociągniętych do odpowiedzialności w drodze 
dyscyplinarne!; wreszoie podniósł myśl utwo­
rzenia krajowej komisyi edukacyjnej, któraby 

| w  prawie szkól przedstawiała wnioski Badzie 
szkolnej kraj.

Na sekretarzy inprosit przewodniczący 
profesoró v Mtlllera i Makowskiego, poozem In­
spektor German zdał sprawę z rozwoju i dzia- 
talrośoi polskiego Muzeum sakoluego. Na wnio- 

, sak . yr. Heoka wezwano Koła, aby wydatniej 
j popi j i -iły  i nasilały Muzeum.

Prof. Em il Petzold ze Lw ow a wypowie- 
| dział ajmująoy referat o przepełnianiu uas yoh 
■ szkół żrednioh, o złem ioh pomieszozeniu i w y ­
posażeniu, oraz o braku akr-aliklkow&Byoh sta- 
łyoh sił nauosyoielsLjoh. Nad referatu u wy- 
w s ia ła  się dłuższa dyskusja w odniesieniu ao 
porzozególny oh punktów referatu, bądź to ilu­
strująca., bądź ro iczerzi.jąoa go w szozegółaoh, 
Zabierali głos profesorowie Mril er, dr. J a ­
recki, Lukner, Paiąk, Mohr, Blauth, Launhard, 
M  sci , Jauik, 3kórski, Petelenz i  inni.

Na popołudmowem zebraniu uonwalono 
wnioski wydzinlu, p -oponowane przez referen­
ta prof. Petzolda. ./obwały proponują natych­
miastowe rc poozęoie akoyi sanacyjnej, a w y­
dział Towarzystwa ma w najkrótszym ezasie 
wydaó drukiem publikaoyą, wykazującą upo­
śledzenie naszyoh a_ikół średnioh w stosunku do 
takich samych szkół w Austryi. W  sprawia 
ozęstyoh i mian nauozyoieli, ob ętyoh i wnież 
referatem prof. Petzolda, wyraziło zgromadze­
nie przekonanie, iż przenoszenie nauozyoieli 
odbywać się powinno jedynie w  razie ważnych 
i uzasndnionyoh powodów; w szozególnośoi zbt 
odnosi się to w Łnao^nej mierze do gospodi 
rzy klas, któryoh ozęste zmiany oddi .iływ u ją 
az^odi:wie pod względem dydaktyoznym i pe­
dagogicznym.

Z  kolei przystąpiono do punktu: „Nasza 
szkoła średni*, krytyka je j podstaw i konie­
czność reformy . Beferent prof. Stein odczytał 
zbiorową w tAj mierze pracę kilku profesorów 
i przedstawił ogólny prad do reformy szkoły, 
panuiaoy we wszystkich pfństwr.ch. Wobeo 
tego i my nie możemy pozostać w tyle, leoz 
musimy iść naprzód z zachodnią Europą, prze- 
dewszystkiem z Anglią. N ie wdająo się w 
siozegóły, podał referent ogólny zarys urządze­
nia nowej szkoły ćredniej, opartej na zasadaoh 
narodowy oh. dalszym oągu przeszedł do
rozpatrzenia obeontj metody naukowej i wyka 
ia ł je j błędy, ora? olbrzymią różnioę między 
obowlazująoemi 'ustrukcyzmi nanzowtm i a rze- 
ozywistośoią, istniejącą niestety wskutek wadli­
wego urządzeni,ij obeontj szkoły, nieodpow*ada-

r j  i?ym tgan.om i potrzebom spoleoznym. 
oełu urzeczywistnienia omówionyoh planów, 

proponuje referent założenie na próbę szkoły 
średniej.

Prz-d przystąpieniem do dyskusyi nad re­
feratem, na wniosek radcy Maoiszewskiego u 
dzielono absolutoryum wydziałowi i wyrażono 
u-sname dl* gorliwej praoy prezesa Twardow­
skiego

W  dyaknsyi nad refaratem prof. Steina, 
podniósł prof. Morawski z uznaniem dążenia do 
unarodowienia szkoły, która, stworzona przez 
Niemców, nie posiaHr. tej oeohy narodowej pol­
skiej. Przemawiali dalej prof. ani w. Jag. Sie­
dlecki, pp. Misson, Stupnioki, Blauth, dr. Mrń- 
kowski, dyr. Krotoski, Janik, X . Slepioki, dr. 
Flaoh.

Na poniedziałkowem przedpołudniowem 
posiedzeniu prowadzono dyskusy, w dalszym 
ciągu. Prremi w ia li profesorowie Mtllier i Ł o ­
puszański. Po wyjaśnieniach referenta, przy­
stąpiono do głosowania i przyjęto wniosk. wy- 
usiiałn, m ianowicie: 1) walne zgromadzeni) żą­
da relormy otuonei szkoły średniej tak, aby 
odpowiadała potrzebom współczesnym spo­
łeczeństwa po lik iego; 2) walne zgromadzenie 
żąda zwiększonego wpływu ozynników auto­
nomicznych na średnie szkolniotwo; 3) akoya
około reformy sskolniotwa średniego powinna 
byó rozpoozęta równooześnia w dwóoh kierun- 
kaoh: a) przez stopniową raformę istnieją- 
oyoh obeonie szkół średnich, b) przez założe­
nie próbnoj szkoły średniej, któ-ej organiza- 
oyę opracuje naucaycielstwo w kontakcie ze 
społeczeństwem pod kierunkiem rydsiału T o ­
warzystwa nauczyo.eli szkół w yższyoh ; 4) 
walne zgromadzenie poleoa wydziałowi Tow. 
natyohminstowe wdrożenie akoyi nad reformą 
szkolniotwa.

Przystąpiono dc wyborów. Przez aklama- 
maoye wybrzny został prezesem prof. Uniwer­
sytetu dr, Kazim ierz Twardowski, w icepreze­
sem również przez aklam"oyę dyrektor Stani­
sław Schneider. Dc wydziału wybi tni pp : 
Edward Oharkiewioz, Bronisła\y Dnohowioz:, 
dr. Lndwih Fiakal, dr. Kazim ierz Jareoki, 
Jan Jędrzejowski, Geleetyn Laohowski, dr. 
Teodor Naaher, Artur Passendorfer, Emil 
Petzold, dr, Eugeniusz Piaseoki, Jr. W łady­
sław Semkowicz, dr. Konstanty W  ojoiechowi ki, 
Eugeniusz Boinei, X . W alenty W ołcz. Dalej 
zmieniono porząaek dzienny i przyjtąpiono do

wniosków Koła tarnowskiegc w sprt w ie tajnej 
kw alifikacji i pragmatyki służbowej, oraz w 
sprawie zastępców nauozyoieli i remuneracyi za 
ozynności, leżące po za zakresem obowiązków 
nauozyoieli. N id  wnioskami tymi tocsyia się 
dłuższa dyskusja, ostateozii’’ ) wniosek oo do 
zniesienia tajnej hwulifikacyi i wprow.dzenia 
pragmatyki służbowej uohwalono jednogłośnie. 
Inne wnioski przekazano wydziałowi do uwzglę­
dnienia w porządku dziennjrza prByszloroozŁJgo 
walnego zgromadzenia.

Po przemowie prezesa profesora Tw ar­
dowskiego, zamknięto o godz. ł/„3 popołudniu 
obrady zjazdu.

IJ Zjazd delegatów Zw iązku Stowarzyszeń  
katolickich rzemieślników i robotników

odbył się wczoraj w Krakowie. Po naboień 
itw ie w  kościele Maryackim roaporsęły się 
obrady w pięknie przybranej sali Domn fautol. 
lękodzieiników i robotników. Przybyło kilku­
dziesięciu delegatów z zachodniej ozęśo kraju, 
z Przemyśla i ze Lwowa, Nadto przybyli r  P o ­
znania X . Adamski, redaktor Bohotnika i Bu 
chu ch-eeś-,ijańskugo, oraz A . Dbllof, współred. 
Robot# ik « ;  z 'Warszawy X . Przeźdaieoki, re­
daktor Towareysea pracy. Praybył poseł X . Sto- 
jatow .ki jako prezes Związku ohrziśoijańsko- 
aooyalnego z Białej. Obrady zagaił prezes 
Związku dr. Nartowski. Odczytano pisma z *y  • 
cieniam od X . kardynała Puzyny. X . biskupa 
I  tlczara, X . bitkupa-anfragana Fischera z Pr/ 
myślą i inne. X . sekretarz M ytkowioz złożył 
sprawozdanie z działalnośoi Zw iązku ; należy 
do niego 18 stowarzyszeń, lio/ąoyob 1.Ł00 człon­
ków ; Związek wydaje tygodniowe pismo Po 
s fp. Nad ipruwozdrniem zabiera/o glos feilhu 
delegatów, poesem przyjęto e do wiadomości. 
Drugi referent p. M. Horowioa mór. ił o orga- 
n izaoyi; trzeci referent p. Zgórniak o orgam- 
zaoyJ zawodowej. Przyjęto rerolnoye.

Wieozorem o godz. 0 odbyło się poufne 
posiedzenie. Adwokat dr. Grysiecki w ypow ie­
dział referat pt. „Beforma wyborcza a klasy 
praoująoe". Pc dyskusyi, w- której między in­
nymi sabier tli głos X . Cosel T  J., poseł X . 
Stojałowski i inni, zebrani nohwalili ,»dnomy- 
śluie rezoluoyę, żądającą równego, powszechne­
go, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania. 
Zjazd zakońozył się o godz. 9 wiaozór.

Wypadki w Hiszpanii.
Madryt Gubernator oy-rilny otrzymał wia­

domość, że we wsi Torrejon de Ardca (zolo 
Madrytn) pewien nieznajomy, którego rysopis 
uupełnie zgadzał cię z rysopisem domniemanego 
sprawcy zamachu na króla Alfonsa, zabii 
się w obwili, gdy go agent poliuyjny zaare 
sztował.

Madryt. Samobójoę z Torrejon de A r do z 
asnoakował jako anarohistę, nazwiskiem Mateo 
Morał, właśoioiel domn, z którego rzucono bom­
bę na orszak weselny. Morał przybył w sobotę 
do po m e j gospody w Terrejon de Ardoz i py­
tał gospodarza, kiedy odchodzi najbliższy po­
ci*^ do B iroelony. Morał był bardzo zmieszany. 
Ponieważ miał na ręknoh lany od oparzenia, 
zbudiił podejrzenie gospodarz* zajazdu, który 
przypomniał sobie rysopis sprawcy samaohu, 
zgodny s wyglądem goioia. Morał udał się na­
stępnie na dwor/uo, aby zaczekać na przy,ai:d 
pooiągn. Tymozasem posoedł na przechadzkę 
poza miasteozko, przyczem tianotkał1 agenta pc- 
lioyjnego. Temu nasunęło się również poaej- 
rzenie, zażądał wiec od Morala wylegitym owa­
nia tią. Ponieważ Morał nie mógł tego uczynić, 
•gent areiztowzł go i prowadził napowrót do 
Torrejon, idąc 2 kroki za aresztowanym. W  dro­
dze wyuobył M oial nagle rewolwer, zabił agi n- 
ta policyjnego, a następnie wystrzałem w gło­
wę odebrał sobie żyoie.

Prezydent ministrów zarządził przewie; e- 
nie zwłok Morala do Madrytu. W  nied-iielę u- 
dała się do Torrejon automobilem wojskowa kc- 
misya sądowa, aby dokoueó oględzin i Eaise,- 
dzió przewiezienie zwiok. W  południe przybył 
pooiąg ze zwłokami Morala do Madrytu, po- 
oze;.fl natyohmiait przewiązano je do trv darni 
w szpitalu wojsaowym.

Madryt Hisapańaka polioya jesr, jnż na tre­
pie wspólnika Morala, Ma to byó anarchista, który 
swego oiasu redagował pismo anarchistyczne

Madryt. W  sobotę o godzinie 10 wieoBorfein 
roapocięło się w zamku królewskim uroczyste 
prayjęoie książąt, roema’tycb deputacyj ciała dy­
plomatycznego itd. Wśród obecnych zauważono o- 
prócs członków rządu, przedstawicieli eyższego 
kleru, oiioerów załogi i wielką liczbę zaproszony eh 
gości. Królestwu składano rewsząd życzenia z oka­
zy! ocalenia. Bale pałaon, przed którym zgroma­
dziły się tłumy ludności, przedstawiały wspaniały 
obraz. Miasto było jak dni puprzednich ilumino­
wane. W  różnych dzielnicach odbyły się bale, kon­
certy i zabawy. Wieczór mmął bez najmniejszego 
wypadku. Pizyięcie na zamku skończyło się o go­
dzinie w pół do 12 w nooy.

W y padki w Kosy L
Petersburg Teraźniejszy gabinet zaczyna 

stanowozo traoió grnnt pod nogamh W ozorej 
Stiszynakij przyznał się, że nia w isrty w dłu-

f o wieczność gabinetu. Stosunek dworu do ga- 
i^etn zaczyna się zaostrzać. Mówią, ża dekU- 

raoyu rządu wywołała niezadowolenie dworów 
oboyoh. Deklararya ta dała również powod do 
mazowyoh protestów z prowtuoyi. W czoraj w 
Peterhofie odbywała się rada familijna Sprewi? 
tej nadają wielkie znaczer ie, gdyż dotychczas 
zwykle ona zep-owadzała zmiany w ministery in* 
i decydowała o kierunku polityki

Petersburg, W itte  odjeżdżająo, powiedział 
do żegnająoyoh go na dworoukolejowym: 
mi tych, oo pozostali prsy uterze rządu. W  liP ' 
ou dziać się będą straszne rzeczy".

Orodno. Wozoraj wieozorem do dom!1 
Oharyna przy nlioy Żandarmskiej podjeohai; 
doróżką dwóoh żydów. Jeden t nioh wysiftdi, 
wszedł do sieni, po obwili wróoil, wciudł &° 
doróżki i obai pośpiesznie odj^ohali. W idział 
to urzędnik akoyzy p. Stoha, który stał 
przeciwległym  trotuarze i z lumś rozmawiał, 01 
skońozywszy rozmowę, wszedł do domu C h a r}' 
na. Zaraz w sieni poczuł woń spalenizny, *6 
zaś oiemno było, , ęo zapali zapałkę, źeb ; b°* 
baozyć, skąd ta woń pochodzi. Idąo wzroki®1*1 
za węohem, spcstizegł na ^rzeoim stopniu sóho' 
dów leiąoą bombę, a od niej loDt kurząoy sJ<3 
na przeciwległym  końou. W yb ieg ł wi ęo oop/?' 
dzej z sieni i zobaczy wszy w sieni służącą O h ''  
ryna Emlb® S»lw ioką, kazał je j tę bombę ugtl 
nąó Salwioka wzięła bombę i o;snęla ją  w 
za sohody. Nastąpił wybuoh na szczęście nf* 
zbyt siiny. Pow yl tyw ały tylko szyby z akie11’ 
a jaden z odłamków bomby zadrasnął Salwie *
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w nogę. Bomba ta była przeinaczona dla Oka­
ryna, s tego powoda, że wolał zamknąć swój 
zakład introligatorski i rozpuścić przeszło 100 
robotników, aniżeli słuchać rozkazów komitetu 
sooyalietyoznego.

Petersburg. Minister rolnictwa Bfciszynskij 
zaprosił do ministeryum reprezentantów szlachty 
rosyjskiej ze wszyatkioh guberni, w celu zbadania, 
czy dużo ssl&ohta mogłaby sprzedać ziemi, dle rez- 
parcelowania jej między chłopów.

Pokazało się i  tej konferencyi, że szlachta 
gotowa jest sprzedać przeszło milion dziesięcin. 
Trepów ogromnie agituje za tein, aby chłopów udo­
bruchać.

Petersburg. Jenerał-gubernator warszawski 
prosi telegraficznie o niezwłoczne zwrócenie wysła­
nych do kraju nadbałtyckiego pułków, z powodu 
wzmagania się ruchów rolnych w Królestwie Pol­
akiem.

Częstoohowa, Dzisiaj popołudnia w Ostat­
nim Groszu pod Częstochowę zastrzelono wachmi­
strza Łukina i strażnika Mikuliua. Sprawcy za­
bójstwa umknęli.

Częstoohowa. Dzisiaj, o godz, 6. wieczo­
rem, na dwór w Łojkach p. Stetkiewicza napadło 
20 uzbrojonych rabusiów. Zrabowali 1U00 rub. w 
gotówce, biżuterye i dubeltówki, poczem umknęli.

Półtawa. We wsi Batkstob zrabowaao cer­
kiew.

fkenkursu można zasięgać w X-tym departamencie | budek ogólnych, z powodu pragnienia uszczęśliwię-1 
magistratu. nia poddanych, ale z miłości ku Sonce i ie cały i

Mały feljeton.
Modlitwa.

M o je j  S iostrze Steni.
Daj mi o Panie przez życia ciernie 

Stąpać z uśmiechem,
Ludzkiego szozęśoia byó zawsze wiernie 

Radosnem eohem.
Jak przez toń smutną słoneczna smuga 

Złotem przeleoi,
Tak szczęściem innyoh niech się noc długa 

W  duszy rozświeoi.
Natchnij walozących, gdy walka znuży,

Siłę do boju,
I  daj rozbitaom po życia burzy 

Ciszę spokoju.
Daj całej ziemi po lataoh trudu 

Spójnię jedności,
I  więzionego złącz serca ludn,

Ogniem miłości.
Nie spraw, by pracy i ofiar ziarna 

Zawiśó wydarła,
By się swych dzieci ta ziemia czarna 

Z bólem zaparła.
Daj, by nie padło kąkolu kwiecie 

Na naszą rolę,
I  zacnym myślom daj trafić w świeoie 

Na dobrą wolę.

Do stóp Twyoh Panie błaganie niosę 
I  myśli czyste,

Dla moich braoi o łaski rosę 
Żebrzę, o Chryste 1

A n ie la  G logierów na. 
Czołhańssczyzna 25/5 1006,

KRONIKA.♦

Lwów, 5 ozerwoa.
Namiestnik Andrzej hr. Potocki powróoił w 

•obotę wieczorem do Lwowa.
Naozelny dyrektor galio. poczt i telegrafów 

Jan Lubicz Seferowioz wyjechał na tydzień w po­
dróż inspekcyjną. Kierownictwo o. k. dyrekoyi 
Poczt i telegraf, na ten czas objął c. k. ztarszy 
r*dzoa pocztowy Ludwik Pikor.

Mianowania. Cesarz zamianował wicesekreta- 
r*a ministeryalnego w prezydyum Rady ministrów 
dra Adama Bieńkowskiego sekretarzem miniate- 
ryalnym.

Do Krynloy przybyło od 16 do 80 maja b.r. 
^87 rodzin, 624 osób.

Wydział Towarzystwa kolonii wakaoyj- 
ńyoh dla dziewcząt donosi, że podania o przyjęcie 
ba kolonię wnosić należy za pośrednictwem odno­
śnej dyrekoyi ezkoły, najdalej do 15-go czerwca. 
Osoby pragnące ubiegać się o miejsce kierowniozki 
kolonii, jako też gospodyni, zeokoą wnieść podanie 
do wydziału Towarzystwa kolonii wakaoyjnyoh dla 
dziewcząt nz ręce p. Zofii Byliokiej (ul. Bielów- 
®kiego 6) najdalej do 15 czerwca.

Sensacyjne aresztowanie. Przed kilkoma 
biiesiąoami przyjechał z Warszawy do Lwowa ja- 
>̂4 elegancko prezentujący się pan, o dośó dzi­

anie brzmiąoem ntzwisku, wynajął przy jednej z 
bftjpiękniejszyoh ulic we Lwowie mieszkanie na 
tńerwszem piętrze, złożone z 8 pokoi i prowadził 
śycie nad wyraz kosztowne. Dzisiaj policya otrzy­
mała bardzo obszerne i szczegółowo umotywowane 
doniesienie, iż ów elegancki pan jest najzwyklej 
**Jm pośrednikiem zakazanej miłości. Wobec tego 
'resztowano go dzieiaj w południe. Rozpooaęto na- 
tychmiast śledztwo.

Turniej piłki noinej w Krakowie Wczoraj 
^ieozerem odbyły się w parku Jordana zapasy 
młodzieży lwowskiej i krakowskiej w grze w piłkę 
?ożną. Na boisku odfotografowano dla pism 
duztrowanych obie grupy młodzieży, „czarnych"
* oznrwonemi przepaskami ze szkoły realnej i 
»^iebiosko-ozerwonych“ z IV . gimnazyum. „Czarni" 
4,fyciężyli po półtora-godzinnej walce w stosunku 
 ̂ do 0, „niebiesko - czerwoni" po godzinnej walce 

^ stosunku 4 do 0. Zebrana bardzo licznie publi- 
c*Qośó oklaskiwała zwyoięzoów.

Zamach samobójczy. Służąca Węgrzynó- 
^óa, która przed kilku dniami po kłótni z narze- 
c*onym, oblała się naftą i podpaliła ją, zmarła w 
*°hotę w szpitalu,

Piękny ozyn obywatelski. Z Miełnioy piszą
Dnia 91 maja około godziny 8 popołudniu 

^ybuohnął z niewiadomej przyczyny pożar w domH 
^•szozanina Hzjkowskiego (podczas jego nieobe­
cności). Ponieważ był bardzo silny wiatr, ogarnęła 
i 8*ystkioh mieszkańców obawa, że pożar może się 
"*enieśó na inne domy, a nawet ogarnąć całe mia- 

®czko, już raz pożarem zniszozone. Dzięki jednak 
^tyohmiastowej pomocy hr. Mieczysława Dunin 
Akowskiego, który wyzłał swoje sikawki i który, 

? *<no podeszłego wieku, ozobiście wraz z córką hr. 
'dwigą kierował akcyą ratunkową, jakoteż nie- 

, miej dzięki interwencji czynnej hr. Juliana Bor 
Oskiego z Chudykowiec, zdołano zlokalizować 
°*8zalały żywioł. To też miasteczko nasze zawdzię 
N  jedynie dzielnej pomocy marszałka hr. Borkow- 
J/.*ego i licznej jego słnżbie, że setki biednych 
,lsszkańoów nie zostały znowu pozbawione da- 

. u nad głową i resztek zapasów żywnośoi na 
Afcećliiowku. Cześć więc dzielnym tym panom, śpie- 
*1cym zawsze z calem zaparciem się siebie z po- 

j . ° ° ą  biedniejszym o każdej porze i w każdej oko-
*oości 1 D r . B ilw in .

y  KonkurSS rozpisują: Namiestnictwo weLwo- 
n* opróżnić się mające w roku szkolnym 

t ^8/7 miejsca w szkołach kadetów dla różnych 
j  *ajów broni. Pcdania należy wnosić najpóźniej 

15 sierpnia. Bliższych informacji oo do tego

magistratu.
Konkurs na dwa posagi po 475 koron każdy, 

z fundaoyi imienia Cesarza i Króla Franciszka Jó­
zefa I, założonej preez śp. dra Józefa Kazimierza 
Malinowskiego bu uczczeniu pamięci odwiedzin mia­
sta Lwowa w r. 1880 praez Najjaśniejszego Pana, 
rozpisuje magistrat miasta Lwowa. Possgi te prze- 
znaozone są dla ubogich dziewoząt służących, które 
rozpoczęły 18 ty, a nie skończyły 30-go roku ży­
cia, pochodzą a Galioyi i przynajmniej od trzech 
lat służą we Lwowie u tego samego służbodawey.
Losowanie odbędzie się 11 września, a podania o 
dopuszczenie do losowania należy wnieść do magi­
stratu najdalej do 80 czerwoa.

Śm ierć w pociągu. Józef Kopp, rewizor 
pooiągów kolei państwowej, wyjeohał we czwartek 
popołudniu ze Lwowa do Stryja i zmarł nagło na 
udar w pociągu przed Btacyą Mikołajów. Odcze­
piono wóz i zostawiono zwłoki w Mikołaiowie. L i­
czył lat 50.

Dezercya- Zbiegł ze Lwowa niewiadomo do­
kąd podporucznik I-go pułku ułanów obrony kraj.
Artur Tambor, Pan Tambor był to szczupły, wy­
soki, elegancki młody człowiek, znany we Lwowie 
z dośó wesołego życia. Powodem dezercji były 
prawdopodobnie długi.

Samobójstwa. W  sobotę popołudniu odebrał 
sobie życie w parku Łyczakowskim, strzeliwszy 
dwa razy z rewolweru w prawą skroń, Władysław 
Kukawski, właściciel składu maszyn w pasażu Hi- 
kolasza. Gdy przechodnie, zwabieni bukiem strza­
łów, przybiegli do samobójcy, zastali go już bez I i Fryose, jako członkowie rady 
życia Przy zmarłym znaleziono list, w krórym pi­
sze, iż „musi zakońozyó życie, gdyś obecne, opła­
kane finansowe stosnnki żyć mu nie pozwalają0.

Późnym wieczorem w mieszkaniu przy 
ulicy Panieńskiej 1. 16., zażyła 18-letnia pan­
na Ludwika Strumińska dośó sporą ilośó kwa­
su karbolowego. Panna Strumińska ma matkę 
na prowincyi, we Lwowie mieszkała przy siostrze, 
żonie urzędnika kolejowego. Przyczyną samobój­
stwa była —  jak okazuje się z listów —  bezwza- 
jemna miłość i z jakiejś przyczyny p.zez matkę 
młodej desperatoe w listaoh czynione wyrzuty. Dzię­
ki szybkiej pomocy lekarskiej, panna Strumińska— 
zdaje się —  żyć będzie.

Temperatura dnia 1 ozerwca o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galieyi zachodniej- -j- IB, we Lwo­
w ie+ 1 4 , w Tarnopolu + 1 4 , w Czerniowcach +1 8 , 
w Wiedniu +1 8 , w S&lcburgu + 1 5 , w Gracu +  16, 
w Pradze+  16, w Tryeście+ 2 2 , w Abbazyi +19 , 
w Raguzie +22 , w Budapesseie +1 7 , w Berli­
n ie+ 1 8 , w Hamburgu + 1 1 , w Monachium + 1 4 , 
w Zurychu +14 , w Gonawie +21 , w Lngano +1 9 , 
w AD glii +10, w Paryżu + 1 1 , w Biarritz + 1 5 ,  
w Nizzy +17 , w północnych Włoszech +1 9 , 
we Florencji +19 , w Rzymie + 1 9 , w Neapolu 
-j-20, w Palermo +  25, w Madrycie +20 , w Sztok­
holmie +  9, w Petersburgu + 1 2 , w Wilnie +12 , 
w Warszawie +10 , w Moskwie +18 , w Kijowie 
+1 9 , w Odessie +1 6 , w Sarajewie + 1 7 , w Belgra­
dzie +  18, w Babareszcie + 1 9 , w Sofii + 1 5 , w Kon­
stantynopolu +18 , w Atenach + 1 9  (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  11 R, 
w poł. +  16 Bar. 767. Nieruchomy. Pochmurno.

Na wsi.
— Co porabia córeczka pani we Lwowie ?
—  Wysłałam ją dla dokończenia edukacyi do­

mowej.
—  A  duże postępy ozyni?
— Bajeczne — jest już postępową demokratką.

ma poddanych, ale z miłości ku Sonce i że cały 
przewrót, jakiego obce on w państwie swojem do­
konać, ogranicza się do uznania Sonki przez biu­
rokrację prawowitą królową. Zaiste byłaby to zdo­
bycz nie warta ceny walki, a piękna postać króla 
przedstawiałaby się w tem oświetleniu nie owiana 
urokiem bohaterstwa walki o ideał, ale jako udra- 
powane w poetyckie upiększenia figura Don Juana, 
hazardującego spokój i porządek państwa dla za­
dowolenia swojej miłości ku Sonce. Tego autor nie 
chciał. I  tego wrażenia nie odnosi czytelnik, który 
W książce ma możność śoisłego kontrolowania scen 
miłosnych kióla z Sonką; leoz słuchacz w teatrze, 
który ścisłego sensu tych dyalogów uohwyoić nie 
może, a jedynie przejmuje się iok nastrojem, bez­
warunkowo z nich odnosi to wrażenie wręoz prze­
ciwne intenoyom autora,

Nowy ten, piękny „poemat dramatyozny" 
pana Przybyszewskiego wystawiono w naszym te­
atrze pod każdym względem bardzo dobrze. Króla 
(rolę niesłyohanie trudną) grał pan Adwentowicz; 
brakło mu majestatu w postawie i w calem zja­
wisku zewnętrznem, lecz gra jego była doskonałą, 
opracowanie jej nadzwyczaj inteligentne, zapal i 
siła wyrazów piękne. Sonka pani Bednarzewakiej 
była pełną uroku, poezyi i lirycznego wdzięka, 
choć także pod względem zewnętrznej strony zja­
wiska Sonki więcej harmonii i pewnej powiewno- 
ści życzyóby sobie należało. Pan Chmieliński, jako 
błazen, pan Hiarowski jako kanclerz, pan Kwiat- 
kiewios jako Wityn, panowie Węgrzyn, Kasiński 
i Fryoze, jako członkowie rady koronnej, pan No- 
waoki, jako młody rycerz Bogdan i pan Jaworski, 
jako jego ojciec, stary wojewoda Scibor, wszysoy 
opracowali swoje role bardzo sumiennie i st iran- 
nie, Wogóle całość tak pod względem gry, jak wy­
stawy i reiyseryi opracowana była bardzo dobrze. 
Wystawa nawet (dekoracye i kostyumy) była no­
wa i bogata.

Publiczność i  niekłamanym zapałem dwukro­
tnie wywoływała autora. Pani Bednarzewskiej ofia­
rowano trzy kosze kwiatów. Teatr był pełny.

( f i *•)

ekonomiczna

Odpowiedź Admlnlstracyi J W P .  Gniew o- 
azowo. poczta Now oaiełee-Gniew osi Przykro nam 
bardzo, ale nie możemy zadość uczynić żądaniu 
JWPani z powodu, ie  numera Przeglądu  z lat po­
przednich są zupełnie w j czerpane,

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Ty-

rolka," operetka Edmunda Eyslera. — W e środę 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. Wo środę 
„W iele hałasu o nic“ W, Szekspira. W e czwartek 
„800 dni" P. Gayault i A. Charyey. W  sobotę 
„Upiory" H. Ibsena. W  niedzislę „Dziady" A. Mi­
ckiewicza.

Colosaeum  Hermanów. Od 1 do 16 czerw­
ca: Alfredo Marachall w scenie: Bombardaoya
w porcie wojennym Brodie and B rod i o, gogowie 
mulaci. Luis-Luiz, lekeya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz 4 i 8 wieczór.

„Odwiecznej baśni" 
z powodu tych skró-

'j U

Z  teatru. Gdyby nie to, że premiera „Od- 
witcznej baśni1* skończyła, się na parę minut przed 
północą, oo przykro znużyło publiczność, byłby zu­
pełnym sukces niespodzianki, którą publiczności 
zgotował pan Przybyszewski, Uznał to autor; wczo 
rajsze, drugie przedstawienie 
było już zneoznie skrócone. A  
oeń sztuka na sasnie nio nie traci. Piękne bowiem 
w czytaniu, miłosne dyalogi między królem i Son­
ką, pizane językiem nadzwyczaj bogatym i obrazo­
wym, ze soeny nie robią tego wrażenia, co z kart 
książki. W  szybko mówionych zdaniach trudno, a 
nawet niemożliwie jest słuchaczowi pochwycić obra­
zowej piękności i językowego bogactwa tych lioz- 
nyoh metafor poetyckioh; szybko po sobie wyma­
wiane wyrazy i zdania, be* łatwo kładącego się w 
umysł, bezpośredniego związkn logicznego, wydają 
się raczej barokiem słów, który se sceny nuży. I  
nietylko prze* usunięcie przyozyny tego znużenia 
sztuka musi zyskać, ale też i przez to, że tak głów­
na, jak i poboozna akcya jej zyskują przez skró­
cenie tych długich dyalogów na wyrazistości i 
jędrnośoi.

Bowiem miłosne sceny między królem i Son­
ką w znaoznym stopniu desoryentują słuohacia. 
W  dwóch pierwszych aktach miłość króla ku Son­
ce jest tylko czynnikiem podniecsjąoym krtla w 
głównem działaniu, to jest w walce szlachetnych 
jego zamiarów ze złem, występującem w konkret­
nej formie zorganizowanej biurokracyi. Dopiero w 
akcie trzecim, gdy już owo zło w swojej uchwyt­
nej formie nie istnieje, bo król rozbił i zgniótł 
organizaoyę złej binrokracyi swojej i gdy król sta­
nął wobeo zła nieuchwytnego, rozpoczyna się w nim 
walka wewnętrzna: czy pójść dalej do walki z tem 
ałem w ufności i Upojeniu pierwszego zwycięstwa, 
czy też oddać się miłośoi ku Sonce, zamknąć się 
w kole szozęścia osobistego, a porzucić majak na 
dziei zdobycia sz zęścia dla poddanych. W  tem 
stadyum sztuki 'miłość króla kn Sonce występuje 
już nie jako ozynnik podniety w abcyi głównej, ale 
jako akcya samoistna, która kres kładzie akcyi 
głównej i potęguje się do ekstazy, przeobrażającej 
duszę króla i skłaniającej go rsuoić tłumowi koro­
nę pod nogi. Zaś gdy w pierwsiem stadyum sztuki 
autor w długich dyalogach podkreśla miłośó króla 
ku Sonce, to desoryentuje słuchacza i wywołuje 
wrażenie, że król ie walczy z biurokraoyą z po-

Wiedeń. Podot&B sai>rayai%źaiii* nowych 
ministrów Cesarz rzekł do ministra Paoaka, że 
wstąpienie przedstawicieli narodu czeskiego do 
nowego gabinetu jest ozynem patryotycznym, 
za który ozuje dla nich wdzięczność. Monarcha 
zepewńił o swej życzliwości dla narodu cze­
skiego, oraz przyrzekł, że z pewnością w je ­
sieni przybędzie do Pragi na dłnższy pobyt. 
Z  okazyi podróży do Liberoa Cesarz zamierza 
zatrzymać się także w  Kutnej Horze.

Wobeo ministra Pradego wyraził Cesarz 
żyotenie, aby jak najrychlej przyszło do poro­
zumienia między obydwiema narodowośoiami 
w Cseohaoh.

Wiedeń, Biuro korespondencyjne otrzy­
mało od porucznika Koryina z Dieppe nastę­
pujący telagram : W  sobotę o ’/t6 "opołudniu 
wzniosłem się na wystawie austryackiej w Lon­
dynie balonem „Meteor 11“ w powietrze i przy 
silnym w ietrze północno-zachodnim dotarłem 
do środka kanału. Następnie wiatr prawie zu­
pełnie ustał i balon powoli zdążał w kierunku 
południowo-zachodnim Przez 6 godzin znajdo­
wałem się nad morzem. O godzinie 1 w nooy 
wylądowałem bez przeszkody koło Dieppe. Gaz 
świetlny w balonie był bardzo lichy. Musiałem 
wyrzuoió cały balast i mimo to zaledwie w y ­
starczyło mi gazu

Praga. Pooiąg kolei półnoono-zaohodniej, 
który wozoraj popołudniu wyjeohał z Trutnowa 
do Pragi, wykoleił się o godz. 7 koło staoyi 
Neu-Paka. 10 wagonów spadło z nasypu. Słu­
żący pocztowy Fischer zginął, dwaj urzędnicy 
pooztowi i jeden konduktor zostali ciężko zra­
nieni, lekko rannych zgłosiło się 17 osób.

Salcburg. Deszoze ciągle padają; rzeki 
wzbierają. Z  okolic górskioh donoszą o śnie­
gach.

Belgrad. Miasto wydało wozoraj bankiet 
na cześć węgierskioh dziennikarzy, którzy przy­
byli tu gremialnie.

Rzym .W  niedzielę odbyły się w 24 okrę- 
gaoh wybory uzupełniająoe deputowanyoh w 
miejsce sooyalistów, którzy mandaty złożyli. 
W ybrano 17 sooyalistów, 6 konstytuoyonalistów. 
W  jednym okręgu potrzebny ściślejszy wybór. 
Zdaje się więo, że sooyaliśoi straoą siedm man­
datów.

Waszyngton. Prezydent Booseyelt przy­
słał kongresowi orędzie, w  którem podnosi ko- 
nieozDośó usunięoia n iew łaściw ości w przemy­
śle m ięsnym  1 zaznacza, ie  wprawdzie przy 
eksporcie mięsa do Niemiec zaohowywana jest 
nadzwyozaj skrupulatnie czystość, natomiast 
przy wyrobie towarów mięsnych dla własnej 
konsumoyi panuje bezprzykładne niechlujstwo, 
które bezwarunkowo musi byó usunięte

Nowy York. W  Ezst Proyidenoe na Bho- 
de Island (w  Stanaoh Zjednoozonyoh) w  nie­
dzielę wagon tramwaju elektryozmego, zapeł­
niony publiozBoioią wycieczkową, w skutek za 
szybkiej jazdy na zakrzywieniu toru, wysko- 
ozył z szyn i odrzucony został na 20 stóp. 11 
osób zostało zabitych, a 20 zranionych.

Sztokholm. Rząd szwedzki zawarł z kon- 
soroyum bankowem, na którego ozele stoi 
sztokholmski bank handlowy, umowę o 8*/,% 
poiyozkę państwową w kwocie 60 milionów 
franków.

Turooing (we Franoyi, depart. Nord). Na 
przemówienie powitalne prezydenta Związku 
gimnastyków franouskioh odpowiedział prezy­
dent republiki F&llióres mową, w której powie­
dział, że widzi w gimnastyoe szkołę ó t  icienia 
się w obowiązkaoh i w miłośoi ojczyzny.

Paryż- Do P e tit  P a ria ien  donoszą z  Lon ­
dynu, że król Edward prawdopodobnie wystąpi 
z propozyoyą zwołania międzynarodowej kon- 
ferenoyi dla zwalozania anarohizmu.

Ankona. Dwóeh kupców z Medyolanu w 
towarzystwie kapitana przedsięwzięło w nie­
dzielę wyoieoskę balonem z wystawy medyo- 
lańskiej, W  poniedziałek rano widziano ich 
szybuj ąoyeh nad morzem w Ankonie i znajdu- 
jąoych się w niebezpieczeństwie. Pomimo, że 
morze było burzliwe, wysłano parowiec na po 
moo, balon jednak oddalił się. Popołudniu 
przyb liżył się znowu do wybrzeża. W ysłano 
łódź torpedową na ratunek. Jednego z kupców 
uratowano, drugi kupieo i kapitan utonęli 
Zwłok ioh dotychczas nie znaleziono.

Barcelona. Przy rew isyi w „Eoole moder­
nę", gdzie mieszkał Morał, znaleziono broszury 
anarchistyczne, fotografie anarchistów hiszpań­
skich i zagranicznych, oraz wiele listów. W ię ­
ksza część profesorów tej szkoły są to anarchi­
ści, dyrektora aresztowano.

Madryt. Stwierdzono, ie  bomba, rzucona 
w Madrycie, była sporządzona w ten sam spo­
sób, jak bomba, którą rzucono w Paryżu  
w rue Rohan na króla' Alfonsa i prezydenta 
Loubeta.

Madryt. Prezydent ministrów zzkazał w y ­
stawiania zwłok Morala na widok publiczny. 
K ró l polecił wykonać dla siebie zdjęcie foto- 

zwłok. Pogrzeb Morala odbył się

Wiedeń 2 ozerwoa.
(Z.). Sfery giełdowe z wielkiem zadowole­

niem przyjęły wiadomość o powołaniu do steru 
parlamentarnego gabinetu w Auetryi. Przede- 
wszystkiem odbiło się to korzystnie na kursie 
akoyi tych kolei prywatnyoh, które objęte są 
planem upaństwowienia. Akoye kolei Półnoonej 
podniosły się o 80 koron, a znaczne zw yżki u- 
zyskały także Statsbahny i akoye kolei półno- 
ono-zachodniej.

Ponieważ spokojny przebieg sesyi delega- 
oyjnej jest obecnie zapewniony, przeto zwraoa 
speknlaoya giełdowa uwagę swą na akcye tych 
przedsiębiorstw przemyslowyoh, które intereso­
wane są w  dostawie materyałów wojennyoh 
dia austryaokiej armii i marynarki.

Emisya nowej party! renty węgierskiej 
me przyjdzie, jak się zdaje, do skutku przed 
jesienią, dotychczas bowiem gabinet p. Weker- 
lego nie wniósł odnośnego przedłożenia w sej­
mie, za kilka dni zaś rozpoozynają się delega- 
oye, w pełnym zaś sezonie letnim nikt tego 
rodzaju operacyi nie przeprowadza.

Za kilka dni rozwiąże się syndykat ban­
ków austryaokieh, który przeprowadzał sfinan­
sowanie przypadająoej na Austryą ozęśoi osta­
tniej pożyczki rosyjskiej w sumie 156,400.000 
koron Po potrąceniu wszystkich kosztów, za 
robiły banki na tej transakoyi na czysto 6 mi­
lionów koron, które obecnie po rozwiązsnin 
syndykatu zostaną rozdzielone m ięd zy  jego 
uoasstników.

Z Rzymu donoszą, że włoski minister fi­
nansów Luzzatti tym i dniami uda się do Pa­
ryża, by zająć Bię zorganizowaniem syndykatu 
gwarancyjnego dla przeprowadzenia konwersyi 
renty włoskiej. Konwersja dokonana ma być 
jeszcze w  ciągu lata przez automatyczne obni­
żenie prooentu, opłacanego posiadaozom renty 
włoskiej z 4 na 3 ł/4% . Dalsza redukoya pro­
centu ca 8 ’/,% nastąpi w dniu 1 styoznia 1912.
Suma tenty włoskiej, będącej w obiegu, wyno­
si przeszło 9 miliardów lir, % tego jednak znaj­
duje się tylko jedna piąta osęśó za granicą.

§ Ceny lwowskiego targu aprowlzacyjnego 
w tygodniu od 28 maja do 4 czerwca. Ceny w ko­
ronach przeoiętnie za 1 kilo

Baranina 0.00, oielęoina 1-26— 1.98, fasola biała 
0.84, c*erwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
izczony 0.29, gęsi (para) 00.00, jaja para 012, 
kopa 8.30, jagły młyn. 0,30, indyki (para) 22.00, 
kapłony (para) 12.00, kac*ki (para) 5.00, kury kar­
mione (para) 6.00, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0.42, nr. 3 0.84, jęczmienne 
0.28, lireczane 0.86, drobne hreesane 0.68, krupki 
pszennt (grysik) 0.84, kartofle 0,6, krupy kokuru- 
dziane 0.24, masło świeże 8.00— 3.20, stare 2.40, mą 
ks pszenna nr. O 0.83, nr. 3 0.30, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczana 0,30, kuknrudziana 0.28, mleko słodkie ! 
niezbierane litr 0.20, ibierane 0.06, mięso wołowe graficzne
1.20— 1.72, mięso wołowe prowincjonalne od ! w nocy.
1.04— 1-28, polędwica wołowa 1.91, ryby żywej Madryt. Na polu w okolicy Madrytu zna-
2.80, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka t leziono ubranie Morala.
głodka litr 0.72, kwaśna 0.80, sadło 1.76, słonina I Madryt. Wdowa po zabitym przez Morala
świeża 1.64, wędzona 1.76, ser osełkowy 0.70, i agencie polioyjnym Yega  otrzyma preyrzeczo- i
dzieżkowy 0.64, wieprzowina surowa 1.82— 1.81, ' ną za schwytanie Morala nagrodę 25.0001
bułki zwykłe 0.44, kaizerki ne mleku 0.60, rogal- pesetÓW.
ki na maśle 1.26, ohleb żytni 0.24, mięso koń- Madryt. Para królewska i ozłonkowie ro-
skie 0.66— 0.72. > dżiny królewskiej byli na balu, wydanym przez

R. Augustynowicz z Kniaia, O Karmann *e ZltĄ  
czowa. K. Neymann z Sanoka. T, Oohocki z Czer- 
kasozyzny. W. Kasparkowie z Sambora. H. Tar- 
chalska z Bolechowa. T. Górecki z Sanatowa. M. 
Spielecki z Kołomyi. J. Goró z Węgier. L . Bobaob 
z Przemyśla

h o t e l  e u r o p e j s k i .
ALBERT SZEOWRON,

Lwów  —  PIao M&ryaoki.
Przy jechali dnia 6 caerwca, F. hr. Ressegnisr 

z Niska, Z. Kościszewski i  Biloza. F. Skarżyński 
z Szwejkowa. St. Źnk-Skarszewski z Doliny. J. 
Żubr a Podhajec. Z. Łobaozewski z Mostów. M. 
Hamerscblag z Frankfurtu n/M. M. Grabowska z 
Koninch. D. Hryniowska z Jekaterynosławia. J. 
Eioheler z Tryestn. Radzca Wiśniewski z Komar- 
na. Redaktor Słupski z F o znani a M. Asłan z Bo­
rysławia. B, Rozwadowski z Łówoza. A. Koaseccy 

Rosy*, P. Miihlnerowa z Boreiczowa.
— M — — — — H H —

C  Ć 9  s  ł  Ł  51 e .
La bryka ta *;* jpoobodzi do Bedakeyi, mie bierze tef ona 

aa Bję na siebie iadsej cdpowiedsialnCftoi.

Ł m z r c Iz łp Ą

d W
'k fc d rp  %

> 1 6 1 9  I
W&zpdń* do nabych.

Sarga Mydła glicerynowe
nad ają  s ię  |ako  n a jle p sze  Arodkl u su w a­
ją ce  brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt. 
Dobroć ich potwierdson% soitała prses znakomito­
ści lekarskie, jak: Pro/. D r. Hebra, Schauta, 
FrUhwalda, K arola  i Guttawa Breuta, 

Schandlbauera i w. innych

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A

dla
ochrony 
przeciw 
fałszer­
stwom

od

D r. G r e l i ń s k i
ordynuje w ch o ro b ach  dróg m oczow ych
2 do 4 popoł. Lwów ul. S y k s tu s k a  3 7  I. p.

4DGDST m

Rok założenia 1853.
anlowj i Kantor wjriuj

pod Armę:

SCEELŁENBKRG
Lwów, Karola Ludwika 1

poleca de losowania 1 ozerwoa b. r.
P R O M E S Y

na losy państwowe z r. 1864 : oałe po K. 20, a na połów­
ki ps K. l i .  — Główna w ygrana K. 3 0 0 .0 0 0 , a 
względnie polewa. Nabyć teł można w tymże domn 
bankowym oryginalne losy państwowe s r. 1864 sa go­
tówkę lab w spłataoh mietięosnyoh po Ł  20 i Jfc. 10, 
jakoteż wssslkie inne losy i papiery wartościowe pćd 

jak najdog .dnisjssymi warunkami. 
Wydawniotwo gazety losowań „Nadsieia".

LWÓW ć ozerwca. (Z isby b u d h w ij).
Obiloazj»tt w wtlnoił koronow.j.
A k c y e  za *?kakę: Rolej gal. Earola Ludwika pt> 

460 Koron —.— śc —.—. Sol.j Lwowsko-Ozern.-JŁ»ka 
po 400 kor, c78.— dc 576 — . Banku tipoteosnego pc- 
200 złr. 569.00 4o ł78.00. ńkoyst garbami w Bkbseowćz 
po 400 kor. — ‘— do —■—. Tow. budowy wagonów 
W 6anoku po koro* — 80ó Banku ol. handlu
i przzmyełn po ifK) k. do 195-—

L isty  za sta w n e  aa IOC K.. Banku Wpoi. galio 
6 proc. ioz. w 50 lat. i  10 proc. pism. 111-60 do 000.00. 
4 i pół proc. lot w 50 i*t 100.50 do 101-20, 4 t • oc. !o* 

90 lat 98-50 do 99>29 Banku kraj, 4 i pół pr< e lot w 
5l lat 101,20 do 102.00. Bankn kraj. 4 proc. los w 67 1». 
98 90 do 99.0Ć, To w, kred. Q a), ziemskie 4 proe. (I em>> 
zy«0 99.70 do OĆl SO, i  proc. Ioz w 41 i pól laiaoh 99-<Kl 
do 00.00 & proc. lea w 56 lat 98 70 do 99 40.

Ohllp! za 100 K .: (żal. fnnd. propinacyjnego 4 pro 
99.60— 100-20 Bnkowińtkiego fund. prop. 6 proc. 109.80 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (8iej emisyi) 
101.20—101.90. Koman. Banka kraj (4*j ea.) 98.70 de 
99.40. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 prooentowt 
po 200 koron 98.89 do 99.50. Peiyczki kraj ■ rokn l87fi 
4Vt proo, —.— do —.—. 4 proc. z 1S98 r. 99.10 -99.80, 
miasta Lwowa 4 proc. po >00 koron 97.70 do 9S.40 
>/*/* po 200 koron 100.60 dc >01.80.

PRZESUW.
(Depesze porannej,

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł wczoraj pr*edpo- 
łudniem nowych ministrów, a następnie przyjął na 
posłuchaniu ustępujących ministrów.

Paryż. Dzienniki donoszą z Tangern, że w 
pobliżu Malabata rozbił się parowiec Lloyda „Zo­
fia" podozaa mgły. Podobno nikt nie utonął.

Z Tangeru i Gibraltaru wysłano okręty ra­
tunkowe.

Petersburg. Jak donosi Biecz, rada mini­
strów oświadczyła się na wniosek ministra spra­
wiedliwości sa znieś eniem kary śmierci.

Petersburg. Na rok 1906 mianowany został 
dotychczasowy wiceprezydent rady państwa sekre­
tarz stanu Frisoh prezydentem, a dotychczasowy 
przewodniozący I  departamentu rady państwa Go- 
łubow wiceprezydentem.

stolioę na ioh oześó, i zabawili do północy.

HOTEL Q EO R QE’A.
Pokoje  od 3  koron począwszy.

Pizy jechali dnia 6 ozerwca. Hr. R. Lame- 
zan z Krakowa. J. S*a»*kiewicz z Podoła. A. Ko- 

j wnacki z Czarnicy. G. Englander z Tarnowa, 
i Sperber ze Stanisławowa. W. Griines, A. Ascher i 
I J. Wohmokl z Wiednia. J. Kreosak, S. Bajza, E. 
i Lukacs, A. Ener i B. Knn z Miskolcza. E. Swobo- 
I da z Mościsk. K, Plis'ek z Przemyśla. B. Goldfin- 

ger z Żnrawna. C. Palmay z Budapesztu.

N . i

(Depesze popotudniow e ) .
Kraków. Znany pnblioysta rosyjski p. Pantie- 

lejew, w ielk i przyjaciel Polaków, praybył a P e ­
tersburga do Krakowa.

Sucha. Zlot Sokołów okręgu krakowskie­
go odbył się wozoraj. P rzyby li delegaci z 
W arszawy i Zagłębia dąbrowskiego. Ze L w o ­
wa przybyli delegaoi krajowego związku pp. 
W allek i Swiątkiewioz.

Ruoh pooiągów kolejowych-
wolny od 1 maja 1906 według czatu arodkowo - europej­

skiego
P rz y ch o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa 2.31*, 1.30, 0 .40*. 5.60, 8.45, 5.25, U.80* 
Z Reomowk: 10,35.
Z Podwołoczyk na dworzao główny: 7,20, 11.45, 2 .20 , 

5.60, 10.80.
Z Podwołooiysk na Podzamcze: 2 .0 5 , 7.00, 11*35, 5 25 

10 12*.
Z Ozenuowieo: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.46, 9 05+.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanlaławowi. 8.06.
Z Kawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Lawooanego 7*29, 11*60, 10-50*
Z Tuehli 8-55 
Z Bełżca 4-59.

O dchodzą ze  L w o w a ;
Do Krakowa: 8 .25 .12 .45*, 2 .45 , 4.06*, 8.85, 6.65*,11.00*, 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwoloozyik ■ dworca głównego: 8.20, 10.65, 2.21, 

6.16*, 9.60*.
Do Podwołoozysk z Podzamcza: 2 .3 6 . 6.85, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Do Ozernłowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
Dt> Sambor*: 8.55, 4.15,10.51*.
Do Kołomyi i Żydaeiowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawocznego 7.80, 2 90, 6.25*
Do Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Oaortkowa, Huaiatyna 6-10*

Pociągi lokalne.
P rzy ch o d z ą  do L w o w a :

I Z Brzuchowic: (od 6 maja do 28 wreeśniz) 7.07 przed­
południem, 8.26, 6 80 popołud. i 8.20 wieczór (w
niedziele i rz. kat święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 ozerwca do 81 sierpnia wl. co­
dziennie) 9,85 wieczór.

' Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 popoł., 
(od 18|6 do 9)9 wł. oodzlennie) 8.46 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieoiór.

I Ze Bzozeroa: (od 27|5 do 16|9 wl. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieozór. 

j Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wł. w medz i r*. k. święta) 
\ o 11.60 wieczór.

O dchodzą ze  L w o w a :

H O TE L FRANCU SKI 
Lwów  — Pizo Mzryaokł.

Fierwszorz(dny hotel z komfortem urządzony, p i l -  

zneńska restauraeya z pokojem do śniadali, cukiernia
w miejscu,     —

h i i — « * » « ™ .  •>. ! » •  * % % % ,%
a-Jagielnicy. A, Jarocki z Warszawy. J . Jaw etzj „  kat ’ j ł w;,u ); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołud,
*e Zbaraża. J . Pokiński ze Stryja, J . Findling z Od 1|6 do 818 wł. codziennie Ł84 wieozór.
Kipiaczki. M. WierzchleyBka zKabarowiec. E . Da- Do Rawy Ruskiej 11-86 w ncoy (każdej niedzieli), 
nilowioi s B usk ,. B. B s t a . r . ld  .  O r „ „ . l o . .  L . | » •  * ^ Ą ‘ lł Ą . ' T l  H  
Tabaczyńecy i A. Derejowski ze Lwowa. W . Chro- j f  et p0poł., eaś codziennie 8.14 popoł.
śoicki z Kamieńca Podolskiego. W . Ogorzałek z Do Bzozaroa 10.45 przedpoł. (od 27,6 do 16|9 w niedz. i
Drohobycza. T. Stachowio* z Przecławia. M. Rei- 
ter, H. Griinbarg i R. Łowy z Wiednia. J. Po- 
klewski, M. Dylska i J. Zieliński z Krakowa. D. 
Mesterów i E. Bren z Tomaszowa. 8. Terekowie i 
i M. Lewicka z Borysławia. J. Seller z Sołotwiny.

rz. k święta).
D« Lubienia: 2.01 popoł od 18 5 do 16(9 w niadzisle i 

rz k święta.
U w a g a , Pocięgi pośpieszne drukowane zę literami 

U u* temu pociągi nocne oznaczone aę gwiazdką. Port 
nocna lioay się od godz, 6 wieczór do 6 min. 69 rano.



n

—o

>

o s

!
O

Sr.

tc  p. h > w

0-5 ŚL S g P
3 ° s  - s-j :
o o t» -°~. «• 8. a O S  i

O Mi ir*
•o 3 < £. r o  ^

| s i ? 2 S *
O O 71 g  2 ^
§■3 B 1 2 2 3. e* O »» M
4 » 3 ~
*  c  < j 2 * o  
?  B ~  <  S  w  5-

2 2.M.2.P o * 
O ^ P  ^   ̂D ^  cr sr »-*• O *
O j2 n i*** 
cl, _  ®  z  _  U

® 2 -2 -  j  tor—■ta T c  73
O 51'h  w o  *• °  •  €> p cr w g, m
et- “ • MP  N ® *t) ^  n>

v g B : ?S©" '
'  ° *o <q  ̂T1 m o

r .

— •»

W r- ^  r .  2t 
^  .  (D N A

V 5 ® S - » r orfo w. H*. i
e . i s a o  ©  
* e .s -a  *  B 
2. ® v  Ttsr tt HT ̂  ®

g  . _ c» ^
f f Ł e  *
•  o* «♦
fi) S Jj o,

E-jęsJ-

9 cr = SrS 
*5 ® ® o

£ ? < *  
_ .  » »■ o Ł2 F  »-*- n t-g *>«
^  «* ® 3 *e»w ^ tT«to.^ 
m  °—. ar JP ►—< 
^  p  ja

S ^ s s 0”
<® »  sr« 5.
T | 5 5 l
®  Z1 &) ®

8
s *

*» «0> ^ MO H fJŁ ■
S ' B ? o  O  

C5 <  Cl —  -  ^ “ ‘ B ^

*£■* ;5 2 *
a . ■- *" S- °  ■ 9- •* £ * - . 5

”  •  1: CT"
2  <? a C

-  w '  o
§• i  * s.O *-• CS «

^ ^ 3 .  N
« j ! ł #  
b ^ b *  3

B
B - < «

•5 2 °72 B tm a
- 5  *  §

B  £  &

© - r . g

B ^ 3J WCD P  LP «-♦-
*  S  3
0 0  o  

k—

?  1 °  S'S 5?
*  3  f*r O g  «*• O ©■- P k-»

M E * cr*^ ET

Ę-1 S S ^ g  
g-® <*"'2 B

S &•
© F* t2j ^  O P1̂to  ̂ X‘ A®4 S-® £
2 o  » u - N ', v  S» N* ^  M*

pr o  o  ^  ^w. d»&5 O
l s  8 - *  S -g *

2 g- 3 3'
S ' S .^

sa 2 . „
■  * *  S01br • *o S erg o 13
*5 © ?  *  4P- n w£  O N N
«3 "  £.s®

® 5?2 " * d ' ^^53
5"r o ^
S  c r ł i  -•o* * ® w -

■&®5 s -5 B*  *® ►*■ £To  erg P - p ,  *• »

W  0.-0 g  f  S.

-2 S-«i e- r

ł^N

' S - p  «  W w  w “ g  §2 ffi H r-t 1  N
B o  u* p j— w 2
M ^  ^ S" O ^  3

" S * o * < S S s r ? . g W-  e* S o  5 . >— iZ  t» w
‘  -  ® S ~ -  "' r"

O  ^

/ł> O  <JU
®  T3 V3 H --o

5 ?

**r Hf T

!! ® . 7t-

'  <1  p~ O- £  § 0

P i  —• e? —  t-. ® C?* C5 ^P<t>mcrVl 9D
»  <  c r - = T 3  
2 — S d ? o ^ 5 T

S » ® K  «

O to 7  7| 2* *  H -n,^
« o ^ 2 s  ® S- 0 « 13 :   ̂ ^ 2  s * F  

-
£  a> * *      ^  2

m  *  wr— • ęr*«£ • ® o-o «  c® • GL. JU CT

s I ^ i ^ s b ^ ;
"  S  -  S  o  ® f  Ł ?•*£ P H Gu T  O1*) P 5 . s O ®  ? 
a'  °  o S  a ~  ^  31 
p — jj w**vg 3 '  ®
tiT) w _ . O P _ d  
®  12 "P  H  C^v<< "  c *t 3 *  o  P o- Cl o

v i  ^  — ’ p  _  o  p

: V S | » a O - B Ł  
g  o  5- S ^  2 . 3  e  ^O- «• o  o  <s> P

Q -

C D

Cł* CL
2 5* am ^  i  r i  ^  C  

„  -» O O P
P  **■ CL. E - O " _ _
?  ?  o  p  *  P ' ^ 9 ’ ?G>?

■W B 2.
-> C1 a  3

.  ■ 2

i S - o  
P>S O,®*
JL o*01 l* ~ 2 . o  o.

 ̂ ń o "O O pm
*- o. 21 
S . k J . bo . o r o

2 o 5 >d
g p-B 2 
g g s - 3• k Ł
o g S - B *
Cr ere_L.

2.h 5-5.
§ ' b ?• 0 o ®

.  a>
i  *r?  bS. • »

o f ^ s►t  ̂ 5J* © •• © 2. •

a &e ®

p ^

s ^ r :  i - i - s -
S?« ™  Ł *  H  
• I  ° 5  S -
g - Ł ^ * 1!  O
; r  ^  "■£ H -
| r c o  2 ?  O  
D ~  O-^ S-S- H
?•*■“ »  I V
3 «>  ą  < .«■

^  O. O o-
2 Ł S ' B  
Ł ?  | o
O p 0 *
B Z *  p0 0  0 0rjt- p. Cj- O
°"B 0 - >-•0 ,0  O o

^  ■ br 03

* § fi?- O  
s - - 55* a> Ł B  v  O

O- B o-*B ' O X O Oo
«T I

O

s S - - 1̂  » £■»
5 s l'S | 8 ?  r *Zr P ST «

H ? 2 \S** 21» » 5- 1 ,  p  2
.«".» a

Kapujcie

c * .t^ Ł s..
1 2  r  ^  
? N ^ g

O 3P £ 3  3 .w 2z 5 ca *< c-1* tt 0-*=. ®
« 2 £--Ss S
ą - j ^ s - ^ s ;
0 ~ ^ _ S .  ^
1  O  S- » 5-r£ 
»  N< i  «  3®9
s ą  o .*  ®-!•  V «5 « ' o 10 P ^  2.  cr
o  ® 4  ■ B
f l ,  i *  ®
• S 5" ? b

2 ?  ?*3

o- 5 
*  4 A  > 

H O O ' 1
1*3 2® *
; ^ o  g
»f  ̂ 5 J  i

ST O •

2 . '  •  £  
S t |  s
“ ? Ł
§-rt »- O b

S  « o -

N

9  S L

■ SB

:-S ‘

® o.
5- s  p.* 2 

"■“ 5 *
■ Ł  ® -cł- cr Hf» p »»A-wP- h, p  u  O A  a P) ̂ rt O
•kO B.O D 4 aj o •

- ' B p *  
a 3 •  O 
C--5 *  B o » * -  o 5•i i *o0 ;  r  ® O

r>'esi c  —•
■® <=• Ł <7 g

e  S
,  O P7

4 S 5 ’^  w crq 
_  _  . . .  o

<i 1 N <* # I Ł lj rc j,
~ O S  0Q 5 .O-o » S. c o o n i g

« i  “  og:- 0 0  c
= B CL*® 3  ^  te-P w 2. o *£ V* ro 2 •

V  « P a  *<
R •« Q S. ® >1 © r1  ̂3 rjo ~£  o  »> 'Ę 5.  o

I 3 3 . ■ j c . ^ o  o, a  
2 0 • c  2. 3
c+ pj ^  ‘ CD O  ^ <» tr. U- a —
P «® -sJ ^  ^ST ^ ^© '■*3 C  po h( p:

O tr*- po
pj P* cr O tt =r

—  H. 3 c*2
< •  *® c~>3<< o  »  e t o
• i  5" s :

S .  3  •T - 9  -

cc _  ^ 'O 
to &  o t3

►fcH ^

BMOjBJp <qM̂ M
r * W ^
2 Ł “ 3 ? - g S S . - ^

■ 3! »—* ©L r̂ - «?-*•
= Sr g B  ® |
S* o  ?  “ ' f f  
51 §  2 -®Zs

" ® .  p  ®  o- ST PT I  o  00
o  '  ° «

0 - 3  Ł
a-p >r£-
*-l O  o
■”  ^ Cl- ^  o

^  N  ©  £■ ,C ^  O !
»-» CB ®  09 i

. cs N Cl- *
-® $■ 2. < ^  1

\ a P- S _  B i 
i- E ¥ ^  ^  < §  o  -

! ** N ■* S 00 
£ 4 *  o  ■

: " M j s  1  1
> &. c  ( 
> o -  nj o  !© ee c  © 1

p

' 2 ?
w b ' B •■
O B =© •  H o -  J "  N
to w?.  J*

“ • i g *2 .  _K) S  “  —  
® » B T
e ?  '  1•  L —

o a  2 o

? N i  h j

•  ?
®'s 2 *

»> ZO h- ”S- g H

e S  B ■s ©rej g.| >-i
' ^ C o  CK

l i i

c g

; j  I ;

f i  s f e  
M  =

I

m ®

o  <—►co

ao ©

h?=^

O • ‘O M ^ Q t**w ^
2. g© M "  cd

r - . S 2  f f i l  3
1 o-s 2-S3 s J  tą 

„ = P “ “ 5“ I S

s •  *** s j - -- i ;js p -

a ©S-a6 * p * o  W
B j » c 2 * : *  

P-*-! P "2 « O n

j  o-s ® o £ .
1  » o ^ b . ^  
a B ~ n-~. „ M g"g h o S-ł o S ^ S S
^ 5 S - g B ? 2 - ; i® ® to Ł-* ■

: s-t a s-jU
1 — 0 ^ ł :

-  O »nj I
1 0*0 a g 3 . 
gS 3 ^ §-5 !
> ff t  a • *a- i

e .m S
os 5' 5  a

■.i t l i ?
& •*  e s 5

•s o •< o

. ^ | 5-P O w Ł h . W- *1 O O
P-B^ 2 **9 2 ?

?  r
. ©- o

'O'**

©tt 0 cr ^oTl 5 *» p 2.
“ B 0 3 HP - p . |  o

o on ©H ™27 ►*■ leh.* *  ^  p
•a »r ' a  © 2.°'©- ?r f  * 2.
2 0 M °2 »  5 p
Ł s r l ®• © M.

V

g a •'3: 
^ s Ł

r«5. 3 * 5 
"2 4-5 ”- P Woj, <*"
U  ? Ł* o “3 3 ® 
*0-0 * 5 2.0-  ̂ “
! < *

J' ą  2
«2  ̂ 8 S^ to 2 #

5 &o ^ © —•
gS7- w _ rr
? ? a ?

r * » « ^
- ®  s -5 i "?

E-2 .1
S' m ę* » 73
S a l S - E Ł S

- 2 - ^ 0  £  °• •  p w 31© 9 to
^ o ^ ,<e;’§ ^- .*  g o ,
^ tt ‘ta c © 
= 3  FSIb  ̂ 31“ » - »  p
• 2 -«? g ̂  
"* ?  ® 9. o,<2.̂ 2 i i  ? £ & ;  *t 'C pj m o © 9* « “  (to** ^ 2

i l i r s l 5'2, •• ffl M „.
to 3 1  « tj &  S 15" o » H §-*■ 8 2 s: w- ° w i 1 ^

Ł §  i  B Ł

W

»

CS"5 '  2
. ł : <  = » r p - i

m ^ ^ P T ?  m
0 »  ®-g erg 

g
, .  « 3 ,°  Ł S 4
1 co S s^ '®

5* : ;  2 o d e |  —  | S  o » '  m ~  ^ p
^  S--M.

•r a r

cj ww  p

i
ł  a

M

& E

co tri
’ •  ^  JT

P

W 2 CCs ©*
»

Dnstawa pod gwaranoyą.

S£3Bi

— N
a ?

!4

o g- o.
: £.3 ®

® S BOL g. “| g e^i 
»-"0 3

[ I - i i  -
- « £ .  pc

^
* 2  ~  M a

, * a as' •  M^ 
N ?  — - -  M *

• *»S “ t o  ffl 
. * O S. <

lt m
k £ . *  0 
5,® p 9• O w "*

PILIPTOK
w c  £ h  n d m ł a d x » j ą f K  w l r t ł y :  jest to  je d y n y  w  sw o i * 
ro d sa ju  środek, k tó r y  p rzy w ra ca  w łosom  siw ym  lu b  w yp ło  

w ia łym  naturalny, p ię k n y  k o lo r. C en a 3 k .

J a n  i h n a t o w i c z
L v ? ó w ( ul. Syk#ttt*kajl26 i pl. M aryaeki 11. —  K r a k ó w .  Sukian- 
nioe ‘iO. —  P r z e m y ś l ,  ul. M ickiew icsa 11. —  S t a n i s ł a w ó w ,

ul. Sapitóyńska 21. Ora* wsaędzie do n&byoia.

© 1— *

-.*•

■S. • ’

U

o -  - *o a —o ̂ a  c S
E l i ! ? !

T r a ? |1 -N  * *= t l « 5  
55T ® ® 3

s f  Ł E » t f -© to w •  «toN is O. w *■ ~  "3 r  29 ^ 3
s 5- ®,® -
«o 2. r -2 <  ® *D r” B>
•S ® 5 ® * >•n ,  z r .  n-
a.-q 0 “ tj 
| g  > ą ?  Łpl 
fi.« C  — m en

P -

< - ł

5  ̂ J r O  Ud *-* ® ® n a  >*r
8 -  r-O 3 7  O

£■“ S o-o rr ZL ;5-a 5-0 •  ■ O  : 
« 3 '* S ;2 3 P  i

PC * 2; *B —J “ a
'3'c JTS jJ ix»

JT.pc« J  2 .  
g^. ® K .r “

-  £“ c

0
•  M• S C 2 * cp S  br ® m ts m « 3-o2f * c o 5. "  
_  3. g- ©- a ,.  g ■• • 5 *9 Sr 2- — ) ■» • • S. ar “%
2 P lr * ! . ! ,
O  < ^  g _  <r cJ2 5tog.aS:»t
?«?*!* ,:5’? *̂5

- £ 3 *• 
*  5* E - .-a  s

n *  2.5 2.^ŁSp»P h«PvT
% Ł S h . 8 »  f 1  a u Z to ^ <" ■- 3 5 S. P<- ? ‘ 

p  PC
• T i

CL »  W" *
-  •  o.g -
< “ ■0 1 S T  - -_ -© h- r* g-v- p

§ v i  • !  5.H 
B S 5 1 b ° 5 = -

5. •®V B
. _  >r B.5 • O
3 V 2 ”
1 5 8 3

, £  c o S p j ó 3 „ -
^ _ — !r o .  « el —

< 3 # ł  a *  ® i
1  "■8*<2 — — 3® a H - “

5 !
■ S S " lo £ -3
1 c j p o i ^  t * - S
a ° h 4 •  « B S"
S,|4 2 ? p . - Bl S - g s “
B S cr-y aJ5*E -
s-S «  ł t ? 2  :-2  r-*' O **

5.0.  S lb 2 P-
e g a 3.0 g 5 j

B._3 5 i 
- 3 1 * *  S >o » J - Ł p t•»• to* » • • l a--

ts *2. a
a  *  f *  5  *■■=

cr

•* p-B
-S-a Ł

o f f f r ś  “ S - g - l - J l g l - l  <
m ® ts % \

?frS.*? 7 s-g-j
51 5.  1ą f  d g.-H

H * CO _
o 2-

M-* >H. ^  Ul ** I 3H„,

Ł g - S *3 S i 1 o-
^ - : . b i ® Ś 2 s
m ® - P . ą  „  - 1 7  O.~. p - o r  B»< &-g 
t  B w  o a  o ®
® N3. M !?■ °  0̂S n H M ® V! 6S ^
Z w  |.H *g -» a
§  g Ł g . ę - Ł - . g  
h B p, E- o- B **" o
* ‘ d ! . S S  | 5
3  2 . 5 -  3" °  -  ^ii. .®

B u ®
B 2.HS

a-A to 1

o B s  m,b 5, 

°  5 2 .S  I —
® "  r s * 1 s

D « Hf

p* n> ,.; u

M V
i^<2 X: ®

50 :

•5 °5 S a
1 r  1 • 1

B t s S S - " '®  
- 3  £  3  p.B
2 vi Ei, ® "O DL S*Tĉ j.
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